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strac ja  n ie  odpow iada.
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W sprawie dnia propagandy 
na rzecz prasy.

Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej P. 
P. S. z dnia 28-go września b. r. w sprawie u- 
rządzenia „Dnia Prasy Socjalistycznej4*, C. K. 
W. na swojem posiedzeniu w dniu 7-ym b.m. 
postanowił zorganizować „Dzień Prasy*4 6-go 
grudnia b. r. w całej Polsce.

W związku z powyższem wzywamy 
wszystkie organizacje partyjne do natychmias­
towego rozpoczęcia przygotowań organizacyj­
nych do „Dnia Prasy44. Do akcji tej należy 
wciągnąć zaprzyjaźnione organizacje zawodo­
we, spółdzielcze i kulturalno - oświatowe. 
W przygotowaniach należy uwzględnić urzą­
dzanie wieców, akademji, zbiórek pieniężnych, 
oraz zbieranie prenumeraty na dzienniki par­
tyjne, przedewszystkiem „Robotnika44.

Z okazji „Dnia Prasy44 — C. K. W. wyda

specjalny afisz ilustrowany, odezwę, Jedno, 
dniówkę, listy składkowe na Centralny Fun­
dusz Prasowy P, P. S. i kwitarjusze na prenu­
meratę. Zamówienia na powyższe wydaw­
nictwa należy niezwłocznie kierować do Se- 
kretarjatu Generalnego C, K, W.

Komunikując o tern, mamy nadzieję, że 
nasze Komitety oraz ogól członków organiza­
cji w poczuciu doniosłości zadania — podtrzy­
mania w dzisiejszym krytycznym momencie 
gospodarczym walczącej z wielkiemi trudno­
ściami iinansowemi prasy partyjnej — wszy­
stko uczynią, ażeby w dniu 6-ym grud­
nia przyczynić się do utrwalenia bytu i roz­
woju prasy socjalistycznej.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C.K.W. P.P.S.

Minuta skupienia.
2-go listopada podczas umieszczania 

w mauzoleum trumny ze zwłokami N iezna­
nego Żołnierza nastąpi jednominutowa 
cisza i przerwa w pracy.

W  te j minucie zespólmy swe serca i 
myśli w hołdzie rzeszom nieznanych, bez­
imiennych bojowników, którzy poprzez 
długie lata niewoli zmagali się z prze­
mocą i gwałtem, z biernością i tchórzost­
wem własnego społeczeństwa. Opuszczali 
kochające rodziny, ogniska domowe, co­
dzienny warstat pracy, życie bez troski i 
szli walczyć o wyzwolenie narodu. Ryce­
rze bez strachu walczyli na polu bitwy w 
powstaniach i w podziemiach, bez sławy, 
nieznani nikomu, w ciągłych zmaganiach 
sią z potężnym i zwycięskiem wrogiem. I 
wówczas, gdy po wielkich klęskach naro­
dowych panowała na ziemiach polskich 
grobowa cisza, gdy panoszyło się tchórzo­
stwo, a ugoda święciła swój tryumf, gdy 
walka o wolność była szaleństwem, a ule­
głość wrogom — cnotą, oni jedni nie ugi­
nali hardego karku, nie godzili się z losem 
i walczyli nadal. j

A walką tą był elementarz polski, po- 
kryjomu dostarczany dzieciom, książki 
wieszczów naszych, przemycane ukrad­
kiem, socjalizm, głoszony w ciasnych mie­

szkaniach robotniczych, wszelki odruch 
myśli wolniejszej

Targali sumieniami, budzili dusze 
ludzkie z leniwej drzem ki i w  niwecz o- 
bracQli sielankę ugody z  wrogiem. Mając 
przeciwko sobie potężny aparat państwo­
wy  — wojsko, żandarmerję, więzienia i 
szubienice —, a także i opór własnego spo­
łeczeństwa, ani na chwilę nie ustawali w  
walce

Grób Nieznanego Żołnierza niech bę­
dzie dla nas symbolem ludzi bohaterskich, 
niezłomnych i ofiarnych, którzy szli na 
Syberję odwiecznym szlakiem wygnań­
ców, zaludniali więŻienia, marzli z  nędzy  
i tęsknoty na wygnaniu, walczyli w  szere­
gach socjalistycznych i ginęli na szubieni­
cy z okrzykiem: niech ży je  Polska ludo­
wa.

Im to, tym  szeregom ludzi ofiarnych, 
zawdzięczamy swą niepodległość. Ich wy­
siłki, ich praca dały nam możność budowy 
własnego Państwa.

W rozgwarze codziennego życią, za­
przątnięci troską o byt, nie pamiętamy o 
tych, którzy życie swe złożyli w  ofierze. 
W te j jednej „minucie skupienia44 ślubujmy 
pracą całego życia cześć pamięci pole­
głych bojowników.

Klara.

iszczę o gospodarce 
p. Lindego i jego orszaku

Nic dziwnego, że w niedzielę, 25-go 
października tak czule żegnali się ze swo­
im Prezesem wyżsi urzędnicy P. K. O., 
współuczestnicy jego zbożnych prac, cha­
dzający w „złotych44 promieniach lindow- 
s ki ego słońca, grzejący się w cieple jego 
łask.

Dla wyjaśnienia tej „złotej" harmonji 
niech posłuży garść wiadomości, uzupełnia­
jących poprzednie nasze rewelacje z za ku­
lis P. K. O.

królo w ie  z alic zek .
Podajemy tu nazwiska trzech urzędni­

ków P. K. 0 ., którzy otrzymali po 45.000 
zł. pożyczki, którą mają spłacić w ciągu 
‘12 lat. poczynając od 1-go stycznia 1926 r. 
Są to p,p. Włodzimierz Jabłoński. Antoni 
’Janowski j Alfred Sichower. Otrzymali 
pożyczkę na kupno will, pomimo, że każdy

z nich ma mieszkanie 5 — ó-pokojowe w  
'dcanu P. K. O. przy ul. Bugaj!

Jak  już pisaliśmy, p. Linde udzielił tej 
niesłychanej pożyczki, mającej wszelkie ce­
chy podarunku, z funduszu zaliczkowego — 
z funduszu, przeznaczonego dla urzędni­
ków, rzeczywiście potrzebujących pienię­
dzy na opędzenie naglących potrzeb. A tu 
z funduszu zaliczkowego buduje się wille 
dla urzędników, otrzymujących 1.200 — 
1.500 zł. miesięcznie!

Niedość tego: oprócz owej „zaliczki" 
w kwocie 45.000 zł., p. Jabłoński otrzymał 
ijeszcze w r. b. 1.000 zł. bezzwrotnej zepo- 
(mogi, p. Janowski z górą 8 tys. zł. zaliczki, 
tp. Sichower — około 5 tys. zł. Inni dyrek­
torowie i naczelnicy otrzymali podobne za- 
iliczki. /P. Tchorzewski, nacz. wydz. gosp.. 
otrzym ał 1,000 zł. bezzwrotnej zapomogi.

Natomiast urzędnik XI — XII kategorji z 
trudnością otrzymuje najskromniejszą za­
liczkę — i to dopiero wtedy, gdy prośbę jR- 
go raczy uwzględnić któryś z tych panów, 
otrzymujących jednorazowo 5 — 8 tys. za­
liczki 1

Do „królów zaliczek" w P. K. O. nale­
ży p. Jan  Adolf Hertz, naczelnik Wydziału 
papierów wartościowych. Zadłużył się on 
w P. K. O., licząc i zeszłoroczny dług — na 
10 tys. zł.

Jest to dalszy ciąg tego, co działo się 
w P. K. O. w okresie inflacji. Od stycznia 
do kwietnia 1924 r. p. Linde pobrał zaliczek 
14.750.000.000 mk., p. Janowski 6 miljar- 
dów 400 miljonów mk., p. Żelechowski (wi- 
ce-iprezes) 10 miljardów 180 miljonóiw mk„ 
Dzierżanowski 7 miljardów 280 miljonów, 
Krasicki 5 miljardów 250 miljonów i t. d.

BILANSOWE.
Pięknem źródłem dochodów dla wyż­

szych urzędników P. K. O. jest t. z w. „bi­
lansowe-4. Za r. 1924 dyrektorowie i na­
czelnicy pobrali bilansowego każdy od 2 
do 6 tys. zł. Urzędnicy kategorji niższej 
otrzymali od 100 do 200 zł., pomimo że 
przesiadywali przy pracy do godz. 9-ej 
wiec z.

AKCJE BANKU POLSKIEGO.
Ciekawa była historja z akcjami Ban­

ku polskiego. Kiedy kurs tych akcji spadł, 
P. K. O. przejmowała akcje, przydzielone 
urzędnikom, na rzecz „Papierów wła­
snych 4. Ale cóż? Dotyczyło to prawie 
wyłącznie pp. dyrektorów i naczelników, 
którzy szybko pozbyli się akcji Banku pol­
skiego, podczas gdy od niższych urzędni­
ków akcji zwykle nie przyjmowano. Tak 
np. p. wiceprezes Żelechowski wyzbył się 
swoich 25 akcji, ale odrzucał podania niż-
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MINUTA SKUPIENIA.
UROCZYSTOŚCI KU CZCI NIEZNANEGO 

ŻOŁNIERZA.
JESZCZE O GOSPODARCE P. LINDEGO I 

JEGO ORSZAKU.
KONF. P. P. S. W SPRAWIE WYCHOWA­

NIA DZIECKA. (Telefonem).
PRZED ZJAZDEM T. U. R. (Telefonem).
Z POBYTU TOW. WINTERA W WARSZA­

WIE.
8 LISTOPADA ODBĘDZIE SIĘ W WAR­

SZAWIE ZWOŁANY PRZEZ P. P. S. I 
ZWIĄZEK ROB. ROLN. — WIELKI 
ZJAZD MAŁOROLNYCH I ROB. ROLN.

NOWE RZĄDY W ŁÓDZKIEJ ELEKTROW­
NI. (Telefonem).

ODCINEK: M. Weynert. WSKRZESZENIE 
NICOLETTY DE BERRY. (Nowela).

ROZMAITOŚCI.

szych urzędników co do sprzedaży akcji 
Banku polskiego.

Przy publicznem kupnie akcji Banku 
polskiego kierowano się różnemi względa­
mi: tak np. posłowi Gruszce (członkowi 
Rady zawiadowczej P. K. O.) płacono za 
akcję %  zł., podczas gdy w innych wy­
padkach tylko 60 — 70 zł.

ZALICZKI BUDOWLANE.
Jak  dostawcy P. K. O. zarabiali w  

czasie inflacji, o tern świadczy historja
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Przeostawjcicle prasy podczas konferencji w nocarno urządzili śniadanie dla mini- 
larów. Powyższa karykatura służyła za „menu44 (spis potraw). Na karykaturze wi­
dzimy ośmiu ministrów, jako aniołów pokoju, ofiarująccyb dzicnikarzom — kaczki dzien­
nikarskie... Z lewej strony od góry: Chamberlain, Briand, Vanderwelde i Skrzyński,- 
z prawej- ŁutHcr, Strescmim, Scialoja, Beoesz.
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pewnych zaliczek budowlanych. Tak np. 
w r. 1920 Pol. Budowl. Sp. Akc. otrzym a­
ła od P. K. O. zaliczki • na kupno cemen­
tu 151,200 mkp. Ponieważ firma ta z za­
liczki nie wyliczyła się, obciążono ją przy 
przewalutowaniu sumą — 8 gr... Ta sa­
ma firma otrzymała w styczniu 1921 r. za­
liczkę mil jon mkp., przy przewalutowaniu 
obciążono ją sumą 62 gr.

P. LINDE JAKO BUDOWNICZY.

A le wróćmy do teraźniejszości. Nie­
zmiernie ciekawą, a dotychczas bardzo 
mało jeszcze zbadaną kartą  w dziejach P. 
K. O, jest działalność budowlana p. Lin­
dego,

DOMY POLITYCZNE.
Luksusowe domy, budowane przez p. 

Lindego niby to dla urzędników, w rzeczy­
wistości m ają charakter poczęści familij­
ny, poczęści polityczny. M ieszkają w nich: 
krewni p. Lindego, dyrektorowie i naczel­
nicy P. K. O. — oraz ivybitni politycy i 
dziennikarze. Mieszka tam Prem jer p. 
Grabski, mieszka p. Witos, p. Głąbiński, 
senatorka Szebeko, poseł Sadzewicz, red. 
Zygmunt Wasilewski i inni. Poseł Witos 
zajm uje w domu P. K. O. przy ul. M ar­
szałkowskiej 5-io pokojowe mieszkanie z 
olbrzymim salonem, za które płaci 100 zł. 
mies. i 17 zł. za świadczenia. Senatorka 
Szebeko zajm uje 7-pckojowe mieszkanie 
w domu P. K. O. przy ul. Brackiej 13, za 
które płaci komornego 200 zł. Remont te­
go mieszkania kosztował P. K. O, 10 tys. 
zł.

Jak  widzimy, uprzywilejowani lokato- 
rowie P . K. O. doświadczali nietylko usta­
wowej ochrony, ale specjalnej najczulszej 
opieki p. Lindego. Gorzej coprawda dzieje 
się nieuprzywilejowanym mieszkańcom do­
mów P. K. O. Tak np. P. K. O. zakupiła 
dom we Lwowie: otóż w sierpniu r. b. kosz­
ta świadczeń w tym domu wynosiły 264 zł. 
47 gr., a z lokatorów administrator Koch 
ściągnął za świadczenia 632 z{. 56 gr.!

IDEALNY KAMIENICZNIK.

Ale dla uprzywilejowanych p. Linde 
był kamienicznikiem wprost idealnym! Tak 
np. P. K. O. wypłaca w marcu b. r. 300 zł. 
firmie Silberberg za lustro, dostarczone do 
mieszkania pułk. Chilarskiego (Brzozowa 
2/4). Niedość tego — P. K. O. płaci za 
pomalowanie raimy do lustra na kość sło­
niową (w temże mieszkaniu)...

Zaprawdę, z tego p. Lindego — ideal­
ny kamienicznik! Tylko — czy na to ist­
nieje P . K. O., aby ze swoich zysków spra­
wiała luksusowe mieszkania ludziom u- 
przywilejowanym?!

HISTORJA PEWNEGO LOKALU.
P. NATANSON, BANK GOSPODARSTWA 

KARJOWEGO, „PETROGEN", ODDZIAŁ 
INKASSA, CZYLI 70 TYS. ZŁ. WYRZUCONE 

PRZEZ OKNO.

Nader zajm ująca jest historja lokalu 
oddziału Banku gospodarstwa krajowego.

Oddział ten mieścił się przy ul. Foksal 
Nr. 16, I piętro. Ale p. Stefanowi Natan- 
sonowi, b, naczelnikowi W ydziału pras. 
Min. Spr, Zagr., lokal ten ogromnie .się 
spodobał. Oczywiście, któż dopomoże en­
dekowi jak nie Linde Zaczynają się u- 
kłady, oddział Banku przenosi się do do­
mu P. K. O. przy ul. Brackiej 13, a p. Na- 
tanson zajm uje mieszkanie przy ul. Fok­
sal 16.

Ale — po upływie niejakiego czasu o- 
kazuje się, że firma „Petrogen11, z którą 
jakieś „sym patje“ łączą p. Lindego, po­
trzebuje lokalu. I oto P. K. O. daje od­
działowi Banku gospodarstwa krajowego 
30,000 zł. odstępnego za lokal — i lokal 
ten oddaje firmie ,,Petrogen“. Przyczem 
— szczegół drobny, ale jakże charaktery­
styczny! — P. K. O. zakupuje dla sklepu 
firmy „Petrogen11 linoleum za 138 zł.!

W  ten sposób P. K. O. zakupiło swój 
własny lokal od Banku gosp. kraj. za 30 
tys. zł., aby go oddać firmie ,,Petrogen“.

Niedość tego: P. K. O. potrzebuje lo­
kalu dla biura inkas. Zakupuje więc lokal 
przy ul. Wierzbowej za 40,000 zł. Biuro 
to doskonale mogło by się mieścić we w ła­
snym domu P. K. O. przy ul. Brackiej, ale 
lokal oddano firmie „Petrogen11...

Tak więc P. K. O. wyrzuciła poprostu 
przez okno 70,000 zł.!

Na dzisiaj dość!
P. PROKURATORZE! P. PREMIERZE!

Kiedyż nareszcie wkroczy prokurator 
i zajmie się gospodarką p. Lindego i jego 
otoczenia?! Kiedyż nareszcie Rząd w eź­
mie się na serjo do sanacji P. K. O.? Mia­
nowanie p. Schmidta, pupila p. Kucharskie­
go, dowodziłoby, że sanacji nie będzie i że 
taka sama klika w taki sam „autonomicz- 
ny“ sposób rządzić będzie w P. K. O....

Creny wygnańca.
P. K. O., chlubo moja, ty jesteś jak zdrowie! 
Ile cenić cię trzeba, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił... Dziś wartość twoją widzę

jasno,
Kiedy się zastanawiam nad przyszłością

własną.
O -gwiazdo, coś szczęśliwie przez życie mnie

w iod ła—
Póki mnie Pepeesy nie zrzucili z siodła — 
Ty, któraś Korfantego bogaczem zrobiła, — 
Jak dobrześ Kucharskiego z zarzutów bieliła, 
Tak wybielisz dokładnie mą przeszłość

minioną...
Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną 
Do tych skarbców zasobnych i kas napełnio­

nych,
Po całej niemal Polsce licznie rozrzuconych, 
Do bogactwa, które się w P. K. O. roztacza, 
A które zrobić może z nędzarza — bogacza. 
Dokładnie wiem ja o tern, co znaczą pieniądze, 
Jakie one wzbudzają nadzieje i żądze 
Jak się za nie folwarki i domy kupuje,

Jak rodzinne finanse się niemi ratuje, 
Zaszczyty się osiąga, poWagę, honory... 
Dlatego jestem smutny, zgnębiony i chory,
Ze nie grzebię w p ien iądzach , że niem i nie

władam,
Że z Wyżyny strącony tak nisko upadam. 
Zrobiłem znakomity w P. K. O. początek; 
Mam po niej wiele ładnych, realnych pamią- 

; tek,
Więc boleść mnie ogarnia po stracie posady, 
Bez której potentatem stać się — nie dam

rady.
O Ojczyzno niewdzięczna, co dobrych swych

synów,

Dośw iadczasz i obdzierasz ze sław y w aw rzy­
nów—-

I krzywdzisz tych co bardzo Cię, bardzo
kochają,

%  bogactwa Twe liczne chętnie zabierają 
Na pamiątkę po Tobie — o kraju rodzony 
Wróć możność bogacenia się... przywróć mi

S I V X  i i  .' plony!

0  gdybym dożył k iedyś tej pociechy,
By wszystkie złote zbłądziły pod strzechy 
Moje i brata i mojej rodziny —
Pragnę doczekać tej szczęsnej godziny!

Wap.

Obszarnicy zorganizowali wściekłą na­
gankę na reformę rolną. Ustawa o refor­
mie rolnej, którą przyjął Sejm, w wielu 
punktach nas nie zadowalała, ale bądź co 
bądź stanowiła poważny krok naprzód. To 
właśnie doprowadziło do szału obszarni­
ków, którzy poczuli, że zbliża się chwila 
wywłaszczenia. W pływy obszarników spra­
wiły, że w Senacie reforma została znacz­
nie pogorszona. Teraz ustawa wróciła z 
Senatu do Sejmu i albo tu będzie pogrze­
bana, albo będzie zepsuta senackiemi „po­
prawkami11,

W  tej sytuacji Centralny W ydział W iej­
ski PPS. i (Zarząd główny Z w. Zaw. Robot­
ników Rołhych postanowiły zwołać do 
W arszawy na d. 8-y listopada

W IELKI ZJAZD MAŁOROLNYCH 
I ROBOTNIKÓW ROLNYCH Z CAŁEGO. 

KRAJU.
Będzie to Zjazd demonstracyjny. Bę­

dzie to demonstracja za reformą rolną — 
przeciwko fałszowaniu i psuciu reformy rol­
nej ! j

"Czy Sejm postąpi z ustawą tak, czy 
inaczej — Zjazd małorolnych i robotników

* * * * * * *

rolnych powie twardo i stanowczo: na nic 
szachruj s twa!
ZIEM IA BĘDZIE NALEŻAŁA DO LUDU 

PRACUJĄCEGO!
A im większy opór będą stawiali ob­

szarnicy, tern reform a będzie przeprowa­
dzona bezwzględniej!

Zjazd małorolnych i robotników rolnych 
będzie także demonstracją na rzecz

SOLIDARNOŚCI CAŁEGO LUDU 
PRACUJĄCEGO!

Obecne stronnictwa chłopskie rozbija­
ją tę solidarność, nie troszcząc się węale o 
robotników miejskich, a nawet występując 
przeciwko nim wrogo.

Zjazd -małorolnych i robotników rol­
nych da  wyraz ścisłej łączności pracowni­
ków roli i pracowników fabryk i warszta­
tów.

Po Zjeździe odbędzie się pochód, do 
którego przyłączą się robotnicy warszaw­
scy.

Pochód uda się do Prem jera i do M ar­
szałka Sejmu, celem przedłożenia im żą­
dań ludu pracującego w mieście i na Wsi.

Konferencja P.P.S.
w sprawie

włosia dzieika roiiiio.
Kraków, 31 października (telefonem). 

Dzisiaj w sali krakowskiej Rady Miejskiej 
obradowała1'pierw sza ogólno - polska kon­
ferencja w sprawie wychowania dziecka - 
robotniczego. O godz. 10 konferencję za­
gaił tow. tpós. Arciszewski, w itając tow. 
Max a W intera, przewodniczącego socjali­
stycznej Międzynarodówki wychowania 
Dziecka.

N a przewodniczących konferencji wy­
brano tow. Kłuszyńską, W eichert - Szyma­
nowską i tow. pos. Bobrowskiego, sekreta­
rzem został tow. Lenga,

Tow. W inter, w itając konferencję, o-

świadezył, że pierwszą podróż z ramienia 
Międzynarodówki do krajów nie niemiec­
kich odbył właśnie do Polski.

Imieniem C. K. W. powitała Zjazd 
tow, .pos. Praussowa, imieniem sejmowego 
kflubu P. P. S. tow. pos. Bobrowski, imie­
niem Komisji Centralnej Zw. Zaw. przem a­
wiał tow. Stańczyk, imieniem krakowskieji 
Rady Robotniczej w itał konferencję tow. 
Jaroszewski, imieniem T. U. R. tow, śen. 
Kopciński, imieniem Klubów Kobiet pracu­
jących tow. Weichert - Szymanowska.

Przybyli z -całej Polski delegaci skła­
dali sprawozdania z działalności poszcze­
gólnych organizacji. Ze sprawozdań tych 
wynika, że ipraca wychowawcza wśród dzie­
ci robotniczych w Polsce doskonale -się roz­
wija.

Tow. Arciszewski wygłosił doskonały 
referat, w którym przedstawił plan zespo-

M1ECZYSŁĄW. W EINERT,

Wskrzeszanie 
JCicoletty Se Berry.

Gdy um arła Nicoletta de Berry, roz­
kazał książę wołać czarownika Vittolo i 
wobec wszystkich zaprzysiąc go,- czyliby 
zmarłej nie wskrzesił!

Aczkolwiek niejednego z nas ciarki 
przeszły na takie żądanie księcia, nie zdzi­
wiliśmy się zbytnio, bośmy znali rozmiło­
wanie wielkie 'księcia w Nicolecie i wie­
dzieli, że nieobaczna boleść po jej stracie 
za nic sobie rozumne rady poczyta. Z tru­
dem to niemałym udało się nam w zaku­
tej dziurze, za bramami Carcassonne'y wy­
szukać owego czarownika, którego imię 
wsławiać się jęło po całym kraju  tuluzań- 
skim podteneżas, chocia się z tern krył, iże 
srogie edykta papieskie zapowiadały pom­
stę wielką na kacerze i oraz na wszelkie, 
uprawiające praktyki tajne, przeciwne wie­
rze świętej i nierząd z czartem  płodzące. 
Prócz zguby wiecznej, groziły dekreta wy­
zuciem z mienia każdemu kacerzowi i .z a ­
braniem dóbr, które odzierżał Kościół po 
nim, i spaleniem na stosie, lubo za życia, 
lubo pci śmierci. Nie łacno tedy było nam 
nakłonić Vittola, iżby się po swej woli sta­
wił na zamku w Berry. Porwaliśmy go 
więc zbrojną ręką a przymusili. W sadzi­
liśmy go do wora konopnego, ino otwór na 
głowę osławiwszy i tym fortelem przywie­
źliśmy go na zamek. Uczyniliśmy to dla­
tego, bośmy księcia kochali całem sercem, 
gdyż pan był miłościw bardzo i nader do­
bry, w rzemieśle rycerskiem towarzysz 
szczery a wódz waleczny, jakoteż i doiha 
i na ucztach pan hojny, nie szczędzący ni 
wina, ni potraw przyprawnych, ni podar­
ków przystojnych dworzanom swoim a słu­
gom.

Przywiedliśmy tedy Vittola i wysypa­
li z wora konopnego, jakoby małego a prze- 
śm ieszn eg o  karzełka gwoli zabawie paniąt 
ksiazecvch. Posunięty był ten Vittolo już

dość w leciech swoich, ołysiały jak orzech | 
od tajemnych nauk, któremi się parał już 
pono z lat wczesnych. Szklane jego oczy 
zdawały się nie widzieć ni ludzi, ni rzeczy; 
pozierał gdzieś poza nie, czy w nie. Ma­
łego był wzrostu, a przedsię nas mamiło, 
że sięga oną łysotą ponad nas wszystkich, 
w pogotowiu skupionych koło pana nasze­
go. Ciało miał szare, jak zliniała skóra 
wężowa, a prawej ręki nie miał, zwisał mu 
ino rękaw wyświechtany, zawiązany na 
końcu galonem srebrnym, już nicowanym.

* Nie było nam tajno, co rozpowiadał o 
nim gmin pospolity a bajek ucifisznych cie­
kawy, że onoć ramię urwać mu miał sam 
Belial, kiedy Vittolo chciał chytrze z po­
wrotem cyrograf mu wydrzeć, na którymci 
własnoręcznie piekłu duszę zapisał! S tra­
szne te gadki nie przymnażały nam stra­
chu cale, bośmy większe ufanie mieli w 
naszych krótkich mieczykach przy boku, 
aniżeli w całej potędze księcia czartow- 
skiego. Ale pan sam żądał zadać się w 
sprawę z tym synem Beliala. Przywiędła 
go do tego gładkość lica niewieściego, mil­
szego nad zbawienie duszy. Toć je przy­
ciskał jeszcze onegdaj do piersi wezbranej 
rozkoszą, jak kwiat wonnością, a oto dzi- 
sia jakoż miał rzec temu umiłowanemu licu 
„Vale!11 (żegnaj) na zawsze, na wieki, do 
ciemnego grobu, pod tó  sklepienie głuche, 
zaporę nigdy nieprzestąpioną! Nie mógł 
pan przeboleć straty  swojej, na którąśmy 
byli bezradni, chocia nie głusi, z całą  naszą 
gotowością i bezpiecznością, i rączością, a 
męstwem ochotnem, oo nas srodze gnębi­
ło. Myśleliśmy, jakoby tu sfolgować, a ul­
żyć tej tęskliwości pańskiej. Naszła go ta 
tęskliwość jak zwierz dziki i niewidzialny, 
i przebodła mu duszę niby kłem odyńca o- 
krutnego, cośmy z twarzy jego każdej 
chwili czytali. Chciał rzęc coś nam, a nie 
zdołał: boleść dławiąca precz trzym ała pu­
ginał na jego gardle i śmiele nim obracała.

Takeśmy się przeto ważyli na to por­
wanie prześmiardłego czarownika, chociaby 
nam milej wiele było jakową panię szla­
chetną z obronnego zamku porwać a księ­
ciu do łożnicy przywieść, ale książę był­

by nam to nie za przysługę, ale za ciężką 
zdradę poczytał, gdyż cała istność jego 
trwała przy Nicolecie, związana mocną 
związką miłowania.

Panny dworskie (jako to bywa cieka­
wość i płochość zwyczajna podwik onych 
swywolnych) byłyby się podśmiewały rade 
z nas, za to nasze wystąpienie przed księ­
cia z takowym darem w worku, niby bła- 
zenkowie jarmarczni lubo zapustnicy nie- 
wcześńi. A le m ajestat śmierci i nieuśmie- 
rzone żądanie pańskie snadnie okiełznało 
chichotliwość tych dzierlatek, obleczonych 
przystojnie na te dni w żałobne szatki. I 
takośmy się przecisnęli przez nie bez jako- 
wegoś uchybienia i szpetnego przymówie- 
nia i przedostali przed oblicze księcia, do 
alkowy, gdzie leżała Nicoletta.

Szerokie łoże książęce w  pośrodku za­
słane było prześcieradłem z białego kręco­
nego jedwabiu, spływającego na podłogę, 
jako wcześnie spadłe śniegi na brzegach 
Aude‘y. Wkole śmiertelnego łoża na ni­
skich ławiech Stały rzędem szklenłce ala­
bastrowe, które dniem i nocą płonęły 
czwartą dobę już, jak u m a rła  Nicoletta, a 
książę jej ruszyć z łoża nie dopuścił. Czar­
ny kopeć spalonej oliwy osadzał się zwol­
na na przścieradle i kotarach m aterial­
nych. a i twarze i ręce dziewek nim unu- 
rzane były. . Lampy gorzały i powietrze 
skroś nich było mdłe bardzo, mimo otw ar­
tych okien na dziedzińczyk zamkowy. W 
okna te zalatywały się czasem gołębie z 
niedaleczkiego gołębińca zmarłej pani. Na 
ich widok książę, stojący u węzgłowia, wy­
buchał szlochaniem takowym, że luto było 
słychać, Vittolo, uprzedzony o tem przez 
nas, co go czeka, jeśli swej sztuki nie do­
każe, nie zdradzał najmniejszego wzrusze­
nia. Bodać czy, spojrzał na księcia i jego 
skarb postradany, złotem nieprzepłacony, 
wonnościami i pieszczotami napełniany,, a 
teraz na łożu rozciągniony jako rzecz 
m artwa a podła, z ziemią zrównana. Bo­
dać czy spojrzał! Mały i nikczemny, w 
swoim półhatłasie weneckim nicowanym, 
jakiego już wonczas nie noszono, stał obo­
jętnie, jakby czekając, rychłoli mu stąd

wyniść każą. Książę, gdy to widział, ska­
zał ręką łożnicę! Jasne dla nas było, że 
nie może mówić 1 wyspowiadać nadludz­
kiego żądania swego serca. Dech nam za­
parło! Aleć w końcu książę przemógł ową1 
niemotę, niby zapaśnika skrytego, z któ­
rym  się brał za bary a miotał w samotno­
ści zelżenia ciężkiego, i zapytał Vittola, za­
li nie wskrzesi zmarłej!

I oto wtedy przyszło do rzeczy, która 
rias wszystkich zgorszyła i oburzyła wiel­
ce. Bo. jako tylko usłyszał te słowa księ­
cia, poderwał się z klęcznika na równe no- 
gi brat Benedykt, reguły braci żebrzących, 
jałmużnik na dworze książęcym, załamał 
ręce kościste i rzucił się sobą między księ­
cia i Vittola.

— Jeden-ci Chrystus wskrzeszać mo­
że zmarłe! Jeden-ci Chrystus! —■ zawo­
łał głosem gromkim i potężnym, aż się ńie- 
ledwie mury zatrzęsły a płomienie lamp 
wionęły, jakby wicher w targnął znagla. 
Dziwowaliśmy się temu głosowi później 
zawżdy, bo mnich był wytrawiony modli­
twą i postami, czuwaniem i inszemi prak- 
tykami pobożnemi, chudy i cienki bardzo. 
W idziałoby się, źdźbła nie złamie, a tu 
huknął ci na całe gardło, głosem silniej­
szym od rechtania naszych młodych gar­
dzieli na hulankach wesołych, gdyśmy so­
bie dobrze podpili a pieśni z całego serca 
śpiewąli. W żdy ten mnich przekrzyczał 
nas!

Chcieliśmy się z nim sprawić cichcem 
w samotrzeć, iż się wrzawa uczyniła Przy 
zwłokach nieprzyzwoita zgoła, i dodająca 

• księciu boleści. Parliśmy go tedy ku 
dźwierzom, ale on szarpał się z nami i 
krzyczał wniebogłosy i groził klątwą księ­
ciu a nam potępieniem i zatratą duszy na­
szej w smole piekielnej. Było nam ju ż 'te ­
go zanadto bylibyśmy przeto fratra poma­
cali po żeberkach godziwie (książę stał o- 
niemion z boleści), aleć tu patrzę, nasz 
czarownik macha onym kikutem kusym f 
daje znaki, że chce mówić!

(C. d. n.JI
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lenia wszystkich dotąd luzem działających 
robotniczych organizacji wychowawczych 
w Polsce. Chodzi tu o skoordynowanie pra­
sy.

Po (południu tow. Winter wygłosił od­
czyt publiczny o socjalistycznej metodzie 
wychowawczej. Ciekawy i pouczający swój 
odczyt mówca zakończył wezwaniem do 
polskich organizacji wychowawczych, aby 
przyłączyły się do Międzynarodówki i wzię­
ły udział w jej pracach. Odczyt tow. Win­
tera tłomaczył na język polski tow. C bł- 
kosz.

Po odczycie odbył się dalszy ciąg o- 
bra, w czasie których wybrano komisję 
(połączeniową wszystkich robotniczych or­
ganizacji wychowania dziecka w Polsce pod 
honorowem przewodnictwem tow. sen. Mi- 
siołka.

Z okazji konferencji „Naprzód" wydał 
specjalny numer poświęcony kwestjom o- 
pieki nad dzieckiem robotniczem.

Z M i  Tm. t t i  i i l i n
w Warszawie

Tow W inter zwiedził podczas krótkiego poby­
tu swego w Warszawie lokal CKW. i Redakcję 
„Robotnika", gdzie przyjmował go tow. poseł Perl. 
W lokalu OKR. był gościnnie podejmowany przez 
tow. Gliszczyńską. Zwiedził Sejm, gdzie powitali 
go tow. posłowie i senatorowie z tow. Daszyńskim 
na czele Na obiedzie 'był w Gospodzie robotni­
czej, wieczorem zaś w Operze.

W Związku pracowników gazowych ir  warzy- 
szc powitali go własną orkiestrą, .której tow. 
W inter wyraził wielkie uznanie z powodu wyso­
kiego poziomu i dobrego zespołu.

W Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
powitał go Chór śpiewaczy, który odbywał właś 
nie próbę. W Ognisku dziecięcym na Wo’i tow 
Szymanowska zapoznała go z metodą pracy Olg 
niska, na placu sportowym „Skra" tow. Micha, 
łowicz zaznajomił go z rozwojem sportu naszej 
młodzieży.

Tow. Winter zwiedził również Szkołę rze­
miosł im. Srlenikierów oraz szpital dziecięcy im. 
Karola i Marji, wyrażając kierownikom p. Zołji 
Szlenkierównie i p. dr. Szenajchowi uznanie i  o- 
świadczył, że szpital pod względem nowocze­
snych urządzeń w  niczem nie ustępuje takiejże in­
stytucji prof. P irquet'a w Wiedniu

Tow. Winter był również w Cytadeli, gdzie z 
rozrzewnieniem oglądał X pawilon, ogromne zaś 
wrażenie wywarło na nim miejsce stracenia bo­
jowników' o Wolność.

Tow. W inter zwiedził oczywiście obie insty­
tucje wychowawcze Rolbotnicz. Wydr. Wych. 
Dziecka. W Domu Dziecka na Czerniakowic był 
na podwieczorku, gdzie na miłej pogawędce m'ał 
sposobność zapoznać się z nowoczesnym syste­
mem wychowawczym naszych domów dziecięcych, 
jak samorząd itp. W Domu Dziecka im. Heleny 
Dłuskiej w  Helenowic odbył się wspólny obiad 
przy udziale przedstawicieli Związków Zawodow., 
gości, członków Zarządu i personelu. Miły nastrój 
spotęgowały piękne przemówienia tow. tow. Win­
tera i Arciszewskiego.

Tow W inter stwierdził, że praca, prowadzona 
przez Rob. Wydz. Wych. Dziecka jest nieodzow- 
nem uzupełnieniem ideowej 'pracy socjalistycznej.

Nader serdecznie podejmował u siebie tow. 
W intera Związek dozorców domowych z tow Dą­
browskim na czele. Przy wspólnej kolacji wywią­
zała się ożywiona pogawędka, urozmaicona prze­
mówieniami. Zarząd Związku uchwalił opodatko­
wać swych członków w wysokości 10% na cele 
Robota. Wydziału Wychowania Dziecka. Tow. 
W inter w gorących słowach wyraził swą radość 
a tego powodu, żc klasa robotnicza coraz bardziej 
zdaje sobie sprawę z tego, że wychowanie młode­
go pokolenia socjalistycznego musi być jej włas- 
nem dziełem.

•W czwartek w południe tow. W inter wyjechał 
do Łodzi, żałując bardzo, że ograniczony czas nie 
pozwolił mu na zwiedzenie wielu innych jeszcze 
instytucji.

Przed II Zjazdem 
T. D. B.

Kraków, 31 (października 1925 r. (tele­
fonem). Dziś o  godz. 7 wiec z. w sali kra­
kowskiej Rady miejskiej, po brzegi prze­
pełnionej przez robotników krakowskich 
odbyło się publiczne zgromadzenie, zwoła­
ne przez T. U. R. na temat „Klasa robot­
nicza a szkoła w Polsce". Zagaił zgroma­
dzenie .i przew. tow. Daszyński, witany rzę- 
sistemi oklaskami. Doskonałe referaty wy­
głosili pos. tow. Smulikowski i senator Kop­
ciński Godz. 9 zgromadzenie trwa dalej, 
wśród ogromnego zainteresowania zebra­
nych.

Jutro w  iniedzielę rozpoczyna się II 
Z jazd  T. U. R. P rzez  c a ły  dzień dzisiej­
szy (sobota) zjeżdżali nader licznie delega­
ci ze  w szystk ich  stron Polski.

Książki nadesłane
Pawłowski St. i Janelli M. Polska współcze­

sna. Podręcznik dla kl. VII szkół powszechnych 
Książnica - Atlas, Lwów — Warszawa. 1925. 

Bernard Chrzanowski. Z ojczyzny. Książnica -
Atlas. 1925.
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Zmarły niedawno przywódca radykałów francuskich

Leon Bourgeois fBurżua).
Rys. E. Głowacki.

VMS

Ku czci )(tezn3nc}0 Żołnierza.
UROCZYSTOŚĆ ODDANIA HOŁDU.

Katedra.
Generał brygady Dreszer na godz. 10 m. 15 

dnia 2 bm. przeprowadzi sztandary i chorągwie 
z Zamku do Katedry św. Jana.

Równocześnie ze sztandarami oficer z Komen­
dy  miasta przyprowadzi matki, wdowy, sieroty i 
inwalidów do Katedry, gdzie zajmą miejsca wska­
zane bezpośrednio przy katafalku.

O godz. 10.45 Szef Biura Uczczenia Niezna­
nego Żołnierza i wyższa gcneraticja spotykają 
Min. Spraw Wojsk, przy wejściu do Katedry

O godz. 10.45 kończy się zjazd wszystkich 
zaproszonych do Katedry.

O godz. 11 Min. Spraw Wojsk, w otoczeniu 
wyższej generalicji spotyka Prezydenta Rzplitej 
przy wejściu do Katedry. '<

0  godz. 1150, z ukończeniem przemówienia 
ks. prałata Szlagowskiego, 8-u podoficerów, ka­
walerów „V. M.", zdejmuje trumnę z katafalku 
i wynosi ją  przez szpaler salutujących chorągwi 
i sztandarów, umieszczając na łożu działowem z 
1 P. A. C.

Kiedy trumna będzie już wyniesiona z Kate­
dry, chorągwie i sztandary zaczynają pochód, po­
przedzając duchowieństwo.

Z chwilą umieszczenia trumny na łożu dzia­
łowem .dowódca całości podaje komendę: „do 
nogi broń" i natychmiast rozpoczyna się wymarsz 
konduktu pogrzebowego.

W tym momencie, kiedy ostatnie chorągwie 
opuszczają Katedrę, sieroty, matki, wdowy i in- j 
walidzi wychodzą z Katedry i zajmują miejsca i 
bezpośrednio za trumną.

Za powyższą grupą pozostaje wolny odstęp, j 
strzeżony przez specjalnie wyznaczanych do teg- | 
oficerów z Komendy miasta

Następnie idzie orszak urzędowy oraz delega­
cje. Oddział policji konnej zamyka kondukt

Podczas pochodu orkiestry przygrywają utwo­
ry żałobne.

Złożenie zwłok do mauzoleom.
W momencie zatrzymania się łoża działowego 

przed pomnikiem księcia Józefa, trumnę zdejmują 
kawalerowie „Virtuti Militari", obchodzą pomnik 
od strony gmachu Min. Spraw Zagr. i niosą zwłoki 
przez szpaler salutujących sztandarów,

Z chwilą zdjęcia trumny oddziały prezentują 
broń, muzyka gra Hymn Narodowy.

Kiedy trumna będzie umieszczona obok m‘ej- 
sca spoczynku, dowódca całości podaje komendę: 
„do nogi broń". Wówczas chór oficerski śpiewa 
utwory żałobne. Rozpoczyna się opuszczenie trum­
ny w mauzoleum. Min. Spraw Wojsk, wkłada do 
grobowca akt wieczysty o złożeniu zwłok Niezna­
nego Żołnierza w Stolicy Państwa.

W momencie, kiedy trumna stanie na dnie ma­
uzoleum. rozpoczyna się uroczysta chwila skupie­
nia z zatrzymaniem ruchu i pracy w całej Rzeczy­
pospolitej (- mińuta o godz 13-ej). Hasło będzie 
podane przez wystrzał armatni. Dzwony kościelne 
ucichają. Pracujący przy złożeniu zwłok w mau­
zoleum przerywają na minutę pracę. Ukończenie 
minuty zaznaczone będzie przez rozpoczęcc sal­
wy armatniej (24  strzały). W tym czasie w o js k o  

prezentuje broń, muzyka gra Hymn Narodowy. Po

ukończeniu salw komenda „do nogi broń". Chór 
śpiewa. Następuje zamykanie mauzoleum, podczas 
którego przedstawiciele państw obcych składają 
wieńce Prezydent Rzplitej zapala znicz nad zam- 
kniętem mauzoleum. Ccremonja ukończona. P re­
zydent w asyście Min. Spraw Wojsk, wychodzi 
przez szpaler salutujących sztandarów i wsiada do 
powozu przed pomnikiem księcia Józefa.

Po odjeździe dyplomacji i wyższych dostojni­
ków stanów rozpoczyna się odmarsz oddziałów 
wedłuig speqalnych zarządzeń, poczem następuje 
przemarsz przed mauzoleum wszystkich delegacji 
ze swoimi sztandarami.

Uwaga: Wszyscy członkowie Sejmu i Senatu 
na podstawie swych legitymacji mają wolny wstęp 
tak do Katedry, jak i na plac Saski.

ODEZWA KOMISARZA RZĄDU.
Rada Ministrów uchwaliła, aby w chwili zło­

żenia zwłok Nieznanego Żołnierza do Mauzoleum 
na placu Saskim w dn 2 listopada o g. 13 nastą­
piła 1-minuŁowa chwila ciszy i skupienia przez 
wstrzymanie ruchu i pracy, mająca być wyrazem 
powszechnego zespolenia serc i ducha wszystkich 
obywateli Rzeczypospolitej przy oddawaniu tak 
uroczystego i majestatycznego hołdu.

Podając do wiadomości publicznej powyższą 
uchwałę, wzywam obywateli, aby w zrozumieniu 
powagi i doniosłości tej uroczystej chwili, złożyli 
hołd Nieznanemu Żołnierzowi, wstrzymując się od 

• wszelkiego ruchu, wszelkiej pracy na przeciąg je ­
dnej minuty w dniu 2 listopada o godz. 13, gdy 
rozlegnie się strzał armatni z ogrodu Saskiego, 
Niechaj ci, których ta  chwila zastanie na ulicy, 
zatrzymają się, zdejmując pokrycie głowy i trw a­
jąc w skupieniu, niech wszelki ruch kołowy, samo­
chodowy zamrze na tę  chwilę. Gd Was, Obywa­
tele. zależy, aby ten moment hołdu dla Nieznane­
go Żołnierza wypadł uroczyście,

Komisarz Rządu 
na m. st. Warszawę 

(—) Jarmółowicz

TERMIN PRZEWIEZIENIA ZWŁOK NIE­
ZNANEGO ŻOŁNIERZA.

W  zw iązku  z w yraźnem  życzeniem , aby 
term in  p rzew iezien ia  zw łok N ieznanego Żoł­
n ie rza  z dw orca do  k a te d ry  p rzesunąć z godz. 
6-ej ran o  na godz. 9 -tą  rano , K om ite t W yk. 
uczczenia zw łok  Nieznanego* Ż ołnierza zaw ia­
dam ia, że plan, p ie rw o tn ie  podany, ze w zg lę­
dów  technicznych  nie m oże być zm ieniony i 
uroczystość ta  rozpocznie się, jak  by ło  p oda­
ne w cerem oniale , o godz. 6-ej rano.

Związek Legionistów. Celem złożenia hołdu 
zwłokom Nieznanego Żołnierza, Okręgowy Zwią­
zek Leg. Pot wzywa byłych Legionistów na 
zbiórkę, która odbędzie się w dniu 2 listopada 
o godzinie 9-ej rano przed domem nr. 7 przy ul. 
Hortensja

2 tbńopada w urzędach. Min spraw wewn. 
zwolnił pracowników Ministerjum w dn. 2  listo­
pada z urzędowania w godz od 11—2 pp. Magis­
trat m. st. Warszawy upoważnił poszczególnych 
naczelników wydziałów i dyrektorów miejskich 
instytucji autonomicznych do zwalniania pracow­
ników od zajęć jutro od godz. 11—2. (—)

Święto „Nieznanego Żołnierza" w teatrze.
Teatr ,,Qui pro Quo" uczci w dniu jutrzejszym 
pamięć Nieznanego Żołnierza podniosłym utwo­
rem pióra J. Tuwima w wykonaniu H. Ordonów­
ny. Dekoracja według projektu S. Norblina,

Telefony 2 listopada. 2 listopada o g. 1 nastą­
pi jednominutowa przerwa ruchu na warszawskiej 
stacji telefonicznej (—)

*(PAT.). Minister spraw wojskowych wydał do 
armji z okazji złożenia zwłok Nieznanego Żołnie­
rza w mauzoleum na PI. Saskim specjalny rozkaz 
mający być odczytany przed frontem wszystkich 
oddziałów.

*
(PAT.). Celem uczczenia pamięci Nieznanego 

Żołnierza minister kolei inż. Tyszka zarządził, a- 
by jutro punktualnie o godzinie 13.00 nastąpiła 
1 minutowa przerwa ruchu, pracy i wszelkich 
czynności na kolejach, z wyjątkiem pociągów, 
znajdujących się w 'biegu na szlakach, a to ze 
względu na niebezpieczeństwo ruchu.

W BANKU POLSKIM.
Bank Polski podaje do wiadomości, że z po­

wodu uroczystości złożenia do grobu Nieznanego 
Żołnierza kasy Bańku będą czynne w dniu 2 li­
stopada r  b. do godziny 10 minut 30 z wyjątkiem 
kas wekslowych, które przyjmować będą wpłaty 
bez przerwy w godzinach normalnych, t. j do g. 
13 m. 30.

POCHÓD NA STOKI CYTADELI. 

D ziś 1 listopada o godz. 10 r. z siedziby  
Stow . b. W ięźniów  Polit. w yruszy doroczny 
pochód na stoki Cytadeli celem  uczczenia pa­
m ięci m ęczenników  poległych w  w alce z ca ­
ratem. 

Stow . b. W . P. zaprasza w szystk ie organi­
zacje społeczne i polityczne.

W ieczorem  o  godz. 6 i pól w sali Tow. 
Hygjenicznego (Karowa) w  zastępstw ie chore­
go ob. G. G lassa ob. Leon Belm ont w ypow ie  
na rzecz Stow . b. w ięźniów  politycznych od­
czyt na tem at „Patrjarcha m ęczenników pol­
skich" pośw ięcony uczczeniu pam ięci W ale- 
rjana Łukasińskiego.

Drożyzna.
ZBOŻE I M ĄKA.

P o d robnych  w ahaniach  n a  rynkach  am e­
rykańsk ich  i  europejsk ich , ceny  zboża ró w ­
nież na ry n k u  w arszaw sk im  nie w ykazały  
w iększych  zm ian, z w y jątk iem  pszenicy, k tó ­
ra  zarów no w  b. K ongresów ce jak i w  P o- 
znańskicm , w sk u tek  w zm ożonego w yw ozu  za ­
granicę, p rze jaw ia  tendencję  zw yżkow ą.

P łacono  w W arszaw ie  w  końcu  tygodnia 
za ży to  suche 18 zł., za pszenicę w yborow ą 
26 zł. do  27 zł., za ow ies dobry  od 19 zł. 50 
gr. do 20 zł„ jęczm ień, w  zależności od g a tu n ­
ku, od 19 zł. do 22 zł. w szy stk o  za k w in ta l 
franco st. W arszaw a.

Za m ąkę p szenną am ery k ań sk ą  p łacono  
62 —  63 gr., za pszenną k rajow ą w yborow ą 
4/0000 —  48 gr., za ży tn ią  py tlow ą 4/0000 — 
34 gr. za kg., w szystko  z dostaw ą do o d b io r­
cy. O tręb y  — bez  zm iany: 11 gr. za kg. (— ).

ZAROBKI DETALISTÓW .

O ddział w alk i z lichw ą kom . rządu  p rzy ­
pom ina, żc norm a za robków  deta licznych  
sp rzedaw ców  na b ia łem  p ieczyw ie, określona 
w  w ysokości 10 proc., w  żadnym  w ypadku  
nie m a być p rzekroczona. O ile z ob liczenia 
ceny  hurtow ej o trzym uje się  u łam ki, z a o k rą ­
glenie tego  u łam ka d o  w ysokości ca łego  gro­
sza jest n iedopuszczalne. W inni pociągani 
będą do odpow iedzialności. (— ).

NADM IERNE CENY ZA MASŁO.
O ddział w alk i z lichw ą kom . rząd u  sk ie­

ro w a ł do sądu do sp raw  lichw iarsk ich  sp ra ­
w y: A szera  K uczera, w łaśc. sk lepu  ko lon ia l­
nego (M arszałkow ska 78) i F ranciszka  U rb a ­
now skiego, w łaśc. sk lepu  spożyw czego (B ru­
kow a 36), oskarżonych  o pob ieran ie  nadm ier­
nych cen za m asło. (— ).
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Sprawy skarbowe.
Splata pożyczki włoskiej.

Na dn. 1 listopada r. b. przypadł termin płat­
ności kuponu nr 3 'Od 7% pożyczki włoskiej, za­
ciągniętej w 1924 r  za pośrednictwem Banca Com- 
merciade ltaliana, w wysokości 400 milj. lirów, a 
jednocześnie termin umorzenia 19.500 obligacji, 
na sumę 9 750.000 lirów, zgodnie z uchwalonym 
planem amortyzacyjnym, tytułem spłaty pietwszej 
raty  kapitału długu.

Min. Skarbu przekazało do Banca Commer- 
ciale ltaliana sumy potrzebne na opłatę kuponu 
i umorzonych obligacji.

Numery umorzonych obligacji 7 % pożyczki 
włoskiej ogłoszone będą w terminie, przewidzia­
nym przez umowę, w „Gazetta Ufficiale" oraz w 
„Monitorze Polskim1'.

Wymiana bonów na bilety skarbowe.
Jak komunikują ze źródeł urzędowych, na 

| śkutek dużej ilości podań, uzasadniających zwło- 
' kę poterminowego przedstawiania do wymiany 

b% złotych bonów skarbowych serji 1 A, B, C i D 
(których faktyczna wartość, po przerachowanki na 

i gotówkę, wynosi: 0.28 zł. za bon 10-złotowy serji-I



S tr , <* „KUBOTNIK", niedziela, 1 listop ad a  1925 r. N5 300

A, 1,29 zł. serji I B, 1,67 zf. senji I C i 3,19 zł. za 
1 boa 10-złotowy serji I D) Min. Skarbu wymie­
niało do 31 października rb. bony złote 6% na bi­
lety skarbowe 8% , według ich wartości imiennej.

Dalsze podania o zezwolenie n a  wymianę, k tó ­
re  wpłyną do Ministerjum po tym terminie, nie 
będą uwzględniane, a 6% bony złote wykupywane 
J>ędą według ich faktycznej wartości.

Nowe rządy
łódzkiej elektrowni

-ARZĄD PRZEHANDLOWANEJ ELEK­
TROWNI WYRZUCA Z PRACY SOCJALI­
STYCZNYCH RADNYCH MIEJSKICH, O- 
»AZ PRZEDSTAWICIELI ZWIĄZKU PO­

NIEWAŻ BYLI PRZECIWNI TEMU GE­
SZEFTOWI,

(Telefonem z Łodzi),
Jak wiadomo w  dn. 24 października r- b. 

ilektrow nia Łódzka została przejęta przez 
-ową Spółkę Akcyjną, na czele której stoją: 
■>. prezes ministrów, p, Skulski, b, minister 
oczt i telegrafów, p, Tolloczko i  p, Ulman.

Panowie ci działalność swoją rozpoczęli 
)d natychmiastowego wydalenia z pracy w  
-lektrowni: tow. Marjana Andrzejaka, rad­
nego przewodniczącego Sekcji prac. Elektro­
wni Zw, prac. inst. użyt, publ. w  Polsce i 
.złonka Zarządu Głównego tegoż Związku, 
zajmującego w  Elektrowni stanowisko kie­
rownika działu buchalteryjnego; tow . Stani­
sława Rapalskiego, radnego miasta, zatrudnio­
nego w  Elektrowni w  charakterze inkasenta 
i sekretarza Sekcji prac. Elektrowni, ob. Za­
krzewskiego.

Oprócz tego, nowa spółka nie uznała za­
twierdzonej przez ministra przemysłu J  handlu 
i min. pracy, Kasy Emerytalnej.

Oburzenie wśród pracowników Elektrow­
ni i wogóle, wśród członków Związku prac. 
inst. użyt. publ. w  Łodzi, olbrzymie. W razie 
nieodwołania tych zarządzeń grozi wybuch 
strajku w  Elektrowni, strajku, który może 
rozpętać na terenie Łodzi ostrą walkę, gdyż 
zwolnieni towarzysze cieszą się powszech- 
nem uznaniem i sympatją wśród robotników  
łódzkich.

Tow. tow. Andrzejak i  Rapalski jako rad­
ni P. P. S., bronili na Radzie Miejskiej, z ca­
łą odwagą j poświęceniem interesów miasta 
przed Magistratem chjeńsko - enpeerowskim, 
który zaprzedał elektrownię farbowanym 
Szwajcarom.

Prasa łódzka bez względu na kierunek 
polityczny, stale podzielała zapatrywania na­
szych towarzyszów w tej sprawie wyrażając 
nadzieję, że ich energiczna obrona na Radzie 
Miejskiej może uratować elektrownię przed 
Skulskim i Tolłoczką, którzy z sobie znanych 
względów poszli na służbę do Ulmana i in­
nych.

Min. Handlu i Przemyślu, zatwierdzając 
koncesje ze Skulskim i Tolłoczką, zagwaran­
towało w  umowie, iż w  ciągu 6 miesięcy od

przejęcia Elektrowni, nowi koncesjonariusze 
nie mają prawa czynić żadnych zmian perso­
nalnych w  Elektrowni,

Mimo to nowy Zarząd zaczął swoje urzę­
dowanie od wymawiania z miejsca pracy to­
warzyszom za to, że bronili dobra miasta 
przeciw Magistratowi łódzkiemu i farbowa­
nym Szwajcarom.

Nie może ulegać żadnej wątpliwości, że 
pp. Cynarski, Wojewódzki i Groszkowski, 
którzy weszli z ramienia Magistratu do Zarzą­
du Elektrowni, spowodowali te  rugi naszych 
towarzyszów, Ulman, Arndt i inni nie mieli­
by odwagi wystąpić y /  ten sposób odrazu prze­
ciwko pracownikom i Zw. prac, użyt publicz­
nej.

Jak dowiadujemy się, w  sprawie tej w y­
jeżdża dziś do Łodzi sekretarz gen. Zw. prac. 
użyt. publ. w  Polsce, tow. Józef Gonerko.

-::o:

Co się dzieje
im nrzei

Z dniem 31 grudnia b. r. kończy żywot 
art. 116 pragm atyki urzędniczej, k tó ry  k ilka­
k ro tn ie  odraczany, począwszy od dn. 1 kw iet­
n ia  1922 r., zawiesił praw o względnej nieusu­
walności urzędników. Do końca tego roku 
winna już być ostatecznie zakończona stabili­
zacja urzędników. I  o to  zaledwie dwa m iesią­
ce dzieli nas od tego term inu, p race zaś sta ­
bilizacyjne „posuwają się“ iście żółwim k ro­
kiem.

Na podstaw ie posiadanych przez  nas in­
formacji zaledwie garstka wyższych urzędni­
ków  i to w niektórych tylko M inisterjach zo­
sta ła  dotychczas stabilizowana.

W  takim  stanic rzeczy uważam y za nie­
zbędne spraw ę tę  bliżej omówić. Stabilizacja 
urzędników  dokonywa się w ram ach t. zw. 
w ykazów  stanowisk, przewidzianych n a  rok 
1925, stanow iących najwyżej 40%* obecnego 
e ta tu  urzędniczego. Przedstaw iany niejedno­
kro tn ie  przez sfery urzędnicze postu lat uza­
leżniania stabilizacji jedynie od indywidual­
nych kwalifikacji urzędników, mimo iż był 
stale „życzliwie" przez p. prem jera rozpatry ­
wany, nie znalazł należytego zrozum ienia u 
pp. M oskalewskich, Studzińskich i Lisickich. 
Obecnie naw et i ten znikomy procent nie ma 
być stabilizowany dla b raku  „odpowiednich" 
kandydatów . To już zakraw a na skandal! Za­
pew ne trudno jest w  poszczególnych w ypad­
kach stw ierdzić, czy dany urzędnik w inien 
być stabilizowany, nie można jednak tym  a r­
gumentem operow ać wówczas gdy wchodzi w 
grę zaledwie znikomy procent tych urzędni­
ków. Je s t to  św iadectw o przedew szystkiem  
niedołęstw a tych panów  dygnitarzy, k tó rzy  
byli i są w  tej spraw ie czynnikami decydują- 
•cemi. Po całym  szeregu redukcji, reorganiza­
cji i innych selekcji ap ara tu  urzędniczego w 
ciągu la t siedmiu panowie ci śmią tw ierdzić, iż 
nie mają „odpow iednich" kandydatów  do sta ­
bilizacji. Kogóż więc ci panowie redukow ali,

komu dawali dymisję na zasadzie a rt. 116, 
którym  wszak tak  hojnie szafowano*, czyżby 
najbardziej kwalifikowanym urzędnikom ? 
I rudno wszak przypuścić, iż w  Polsce niema 
wogóle ludzi zdolnych do piastow ania urzę­
dów państwowych. Zresztą do obowiązków 
zwierzchników należy wychowanie odpowied­
niego aparatu  urzędniczego.

Sfery urzędnicze winny stanowczo doma­
gać się przeprow adzenia stabilizacji w usta­
wowym terminie i to nie stabilizacji jakiegoś 
znikomego ułam ku urzędniczego, lecz zgod­
nie z duchem ustaw y o państw ow ej służbie 
cywilnej — oparcia tego aparatu  jedynie na 
urzędnikach mianowanych na stałe. Wymaga 
tego nietylko interes urzędnika, jest to  prze­
dewszystkiem  niezbędne z punktu  widzenia 
in teresu państwowego.

W  sprawie tej należy poruszyć całą opi- 
nję publiczną, winny się nią zająć czynniki 
sejmowe. Rząd musi w reszcie zmusić tych, 
którym  pow ierzono załatw ienie tej piekącej 
sprawy, do nieigrania z tymi nędzarzam i pań­
stwowymi. A lbo niech ci panowie doświad­
czą na sobie „błogosławionych" skutków  art. 
116. (Panowie stabilizatorzy siebie już ustab i­
lizowali! Przyp. Red.).

Czas nagli. U rzędnicy niestabilizowani do 
dn. 31 grudnia b. r. mają być zwolnieni lub 
przem ianowani na urzędników  prow izorycz­
nych i kontraktow ych. I wówczas Rząd znów 
zechce może postaw ić Sejm wobec koniecz­
ności przedłużenia art. 116 w obronie naby­
tych już praw  urzędników.

Urzędnicy winni się stanowczo w ypowie­
dzieć przeciw  podobnym praktykom . Spraw a 
ta musi ostatecznie być załatwiona. Skończyć 
się powinny różno sztuczki, załatw ianie przy 
okazji stabilizacji porachunków  osobistych, 
wyw ieranie nacisku na  M inistcrja, aby ślepo 
stosowały się do planów p. M oskalewskicgo i 
Studzińskiego i t. d. Spraw y te w inna osta­
tecznie rozstrzygnąć R ada Ministrów.

Kilka słów o p rak tykach  i m etodach sta­
bilizacyjnych. Nie stabilizuje się zupełnie ko­
biet, istnieją w tej sprawie nawet poufne za­
rządzenia.

Zaniepokojona opinja urzędnicza domaga 
się od Rządu wyjaśnienia poruszonych tu 
spraw. W yjaśnienia te  nie mogą być ogólniko­
we, winny jasno i niedwuznacznie oświetlić 
stan spraw y i zam ierzenia Rządu.

Urzędnik,

Komunikują ze źródeł urzędowych:
Ze względu na to, że zbiegły się ter­

miny płatności państwowego podatku od 
lokali za III i IV kw artał r. b. i że jedno­
cześnie przypadł term in płatności miej­
skiego podatku od lokali, Min. Skarbu po­
stanowiło odroczyć termin płatności pań­
stwowego podatku od lokali za IV kwar- 1

tał r . b. do końca grudnia tego roku, bez 
doliczenia odsetek za odroczenie.

Stosownie do powyższego zarządzenia 
postanowiono przesunąć terminy płatności 
państwowego podatku od lokali za I i II 
kw artał 1926 r. o jeden miesiąc t. j. na 
luty i maj przyszłego roku.

Nadto Min. Skarbu ma zarządzić, aby 
od płatników, którym  wymierzono pań­
stwowy podatek od lokali za 2-gie półro­
cze r. b. w sumie wyższej, niż 32 zł. w  mia­
stach ponad 100 tys. mieszkańców, wyż­
szej niż 24 zł. w miastach ponad 25 tys. 
mieszkańców; i wyższej ponad 16 zł. w 
miastach do 25 tys. mieszkańców, należ­
ność podatkowa była pobrana w terminie 
do końca grudnia r. b., w wysokości 'A  
części należnej sumy, bez odsetek za odro­
czenie, natomiast % części podatku za 2-gie 
półrocze 1925 r. zostały odroczone na czas 
późniejszy — na terminy, które będą wy­
znaczone osobnem rozporządzeniem. * ♦

O ile chodzi o bezrobotnych, Ministe­
rjum  zarządziło, aby Magistraty, względ­
nie zarządy gmin miejskich, zwalniały ich z 
urzędu, bez potrzeby wnoszenia podań, od 
państwowego podatku od lokali za kwar­
tał, w którym chociażby częściowo pozo­
stawali bez pracy i byli zarejstrowani, ja­
ko bezrobotni, przez właściwy Urząd Po­
średnictwa Pracy, względnie Magistrat.

Międzynarodowy
Roch Socjalistyczny

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW SZWAJ­
CARSKICH.

25-go października odbyły się w ybory do 
szwajcarskiej Rady Narodowej (sejmu). W y­
nik w yborów  określić trzeba jako przesunię­
cie na lewo. Socjaliści uzyskali 6 nowych 
m andatów, w  tem 2 w  Kantonie berneńskim , 
a po jednym w  kantonach Zurych, Schwyz, 
Neuchatel, Vaud i Saint - Gallen. Socjaliści 
posiadać będą w nowym sejmie 49 posłów, 
tw orząc drugą co  do siły frakcję. Komuni­
ści mają 3 mandaty.

R ezultat w yborów  łotew skich.
W  uzupełnieniu wiadomości o wyborach 

do sejmu łotew skiego donosimy, że socjaliści 
otrzym ali 260 tys. głosów wobec 242 tys. w  
w yborach poprzednich. Stanowi to  33% 
w szystkich głosów (poprzednio 31%). Socja­
liści mają obecnie 33 m andaty (poprzednio 
31).

Posiedzenie Kom. Wyk. Międzyn. Socjal. "

Kom. W ykon. Międzyn. Socjalistycznej 
odbędzie posiedzenie 4 i 5 listopada, na  k tó- 
rem  zgodnie z uchwałami marsylskicmi, ro z­
patryw any będzie stosunek M iędzynarodówkł 
do trak ta tów  z Locarno.

Pozatem  porządek dzienny zaw iera spra­
wę przygotow ania akcji międzynarodowej na

Rozmaitości.
CZY MOJŻESZ ŻYŁ? Wiadomo ze Starego 

Testamentu, że lird izraelski, w wędrówce swej z 
Egiptu szedł przez półwysep Synajski. Tam Bóg 
miał się objawić Mojżeszowi w krzaku ognistym 
i wiskazać mu jego misję W 5-tej księdze Mojże­
sza oraz w  księdze JoOTia .powiedziano, że Mojżesz 
wyrył .prawodawstwo swe na tablicach kamien­
nych, Jozuc miał te  tablice wystawić na jednej z 
gór tsynajskich.

Możliwe, że Synaj biblijny nic jest Synajem 
geograficznym, lecz jakimś innym krajem bezpłod- 
.yro, położonym między 2 krajami płodnymi. Ale 
oto kamienie synajskie jakgdyby zaczęły przema­
wiać.

Oddawna już stwierdzono, że starożytni E- 
gipcjanie zajmowali się górnictwem na Synaju 
Przed 20 laty angielski egiptoilog Flinders Petrie 
wykrył i opisał ipewien zapuszczony s-yb na dzi­
kiej płaszczyźnie skalistej, a w  nim ruinę św 'ąty- 
ni egipskiej bogini Hathor. Znaleziono t a r a  t ó w -  

nież małą figurę sfinksa, statuę człowieka i ołtarz, 
znajdujące się obecnie w muzeach Kairu, Londy­
nu i Brukseli. Na krótko .przed odjazdem ekspe- 
* ycji odkryła pani Petrie pew ną ilość tablic ka­
miennych w różnym stanie, które prawdopodobnie 
oderw ały się od skał. Jak  ów sfinks i statua tabli­
ce te  miały wyrzeźbione znaki pisemne, które sfo­
tografowano. Z początku specjaliści nie byli w 
stanie odczytać tych znaków. W ykazywały one 
wprawdzie pewne podobieństwo do hieroglifów 
egipskich, będących jak wiadomo pismem obrazo- 
wem. Anglik Gardiner i Niemiec Sethe, głośni e- 
giptolodzy, szczególnie zaś prof. C/rimme, orjen- 
talista uniwersytetu w Munster (Westfalja), .po­
święcili wiele pracy na odcylrowanie owych zna­
ków tajemniczych.

I oto w  ostatnich dniach na odczycie w Ber­
linie prof. Grimme oświadczył, że udało mu się 
znaleźć klucz do zagadki. Twierdzi on, że znaki 
są pismem staro-hebrajskiem. Gdyby Grimme miał 
słuszność, to z tych znaków dałoby się wyczytać, 
że pewien „Menasze" .zwany też „Mosze" był 
przewodnikiem ludzi, zajętych przy budowie owej 
świątyni egipskiej, że on sam dziękuje w kamie­
niu królowej egipskiej za to. że wyratowała go 
z wody, a oprócz tego jest mowa o kimś, mającym 
»wą ojczyznę w krzaku cierniowym. O tym „Me­

nasze" powiedziano dalej, te  znalazł śmierć u 
wejścia do świątyni, grób zaś jego znajduje się na 
szczycie góry. Owa statua, sądząc z napisu, wyo­
braża nie ikoigo innego jak właśnie owego „Mosze" 
(Mojżesz), który zresztą w samej Bi'blji nazywany 
jest, jako ojciec Gersona, „Menasze",

Twierdzenia Grimmego wymagają jeszcze, o- 
czywiście, potwierdzenia z innych stron. Gdyby 
się sprawdziły, m ielibyśm y, przed sobą doniosłe 
odkrycie naukowe z dziedziny, d.o której odnoszo­
no się dotychczas albo z ślepą wiarą, albo z nie­
mniej ślepą niewiarą. Rzecz jasna, że gdyby wy­
niki badań Grimmego okazały się prawdziwe, nie 
mówią one jeszcze nic o Mojżeszu, jako apostole 
nowej religji i twórcy prawodawstwa. Ów majster 
budowlany „Mosze" z Synaju mógł być poprostu 
wodzem rokoszan izraelskich przeciwko panowa­
niu egipskiemu.

PRZYPADEK, JAKO WYNALAZCA. Ja k ­
kolwiek duch twórczy człowieka dokonał już w 
dziejach ogromnych rzeczy, to jednak nic byliby­
śmy na obecnym poziomie cywilizacji, gdyby czło­
wiekowi nie przychodził na pomoc wielki wyna­
lazca — przypadek. Pewien tygodnik angielski 
zajął się zestawieniem wynalazków, które zaw­
dzięczamy przypadkowi. Oto kilka przykładów:

Pożar fabryki krochmalu na brzegu rzeki Lif- 
fey ujawnił poraź pierwszy lepkość palącego się 
krochmalu, zmieszanego z wodą i w  ten sposób 
doprowadził do wyrabiania nowej i taniej gumy.

Pewne dziecko bawiło się butelką bez dna, 
podczas gdy jego brat, mechanik szwajcarski, ro ­
bił doświadczenia z lampą naftową. Przypadkowo 
nasadził butelkę na ogień i wynalazł szkło do 
lamp.

Zwiedzając amerykański park Yellowstone, 
ktoś natknął się fva zdechłego konia, który, mimo 
że leżał już od dłuższego czasu, był całkiem świe­
ży Przy bliższem badaniu gość zauważył, że trup 
konia jest pokryty boraksem, którego przedtem 
używano tylko do wzmacniania bielizny. Od tego 
czasu używa się boraksu, jako ważnego środka 
konserwacyjnego.

Przypadkowi, zswdzięczyć należy odkrycie 
lunety, litografji i w in. Dzięki szczęśliwemu przy­
padkowi Alfred Nobel pozyskał artykuł, który 
mu przyniósł olbrzymie bogactwo. Zatrudniony w 
fabryce nilroglicerynowej swego ojca, spostrzegł 
on pewnego razu podziurawioną skrzynię, z .której 
wyciekała nitrogliceryna i .mieszała się z piaskiem 
żwirowym, używanym przy pakowaniu. Powstała

w nim wówczas myśl wytwarzania z obu tych 
składników .bezpiecznego i łatwego do przewoże­
nia materjału wybuchowego i tą  drogą wynalazł
dynamit.

SZCZEPIONKA NA REUMATYZM. Gustaw
Paul, dyrektor państwowego instytutu szczepienia 
w Wiedniu, przedstawił Tow. Lekarskiemu p ra ­
cę swą, w której dowodzi na podstawie 600 wy­
padków ze swej praktyki lekarskiej, że reuma­
tyzm można wyleczyć przy pomocy szczepienia, 
które działa też zapobiegawczo. Wynaleziony 
przezeń środek szczepi się przez skórę, a działa­
nie jego ma być bezbolesne i nieszkodliwe. Sku­
teczność szczepionki ma się objawić już po 3 — 
4 razach. Tow, Lekarskie przekazało metodę dr. 
Paula komitetowi, k tóry  ma zdać sprawę ze swych 
badań

JAN STRAUSS. 25-go października minęło 
IOO lat od urodzenia Jana Straussa, popularnego 
na całym świecie „króla walca". Strauss pocho­
dził z rodziny muzykalnej, ojciec jego był muzy­
kiem, ale przez długie lata opierał się temu, by 
jego syn poszedł w ślady ojca. Pociąg do muzyki 
przemógł jednak wszystkie przeszkody i Jan, li­
cząc zaledwie. 19 lat, odrazu pierwszym swym wy­
stępem publicznym w Wiedniu zdobył olbrzymie 
powodzenie i sławę, które mu towarzyszyły do 
śmierci w r. 1899.

Strauss napisał 16 operetek i ok. 500 tańców, 
z których majwiększem powodzeniem cieszyły się 
i cieszą jeszcze dziś, w  epoce shimmy, walce, po­
siadające specjalny, „straussowski” urok i wdzięk.

KŁOPOT Z DZIOBEM BOCIANIM. W lon­
dyńskim ogrodzie zoologicznym znajdują się bo­
ciany, którym wskutek nieużywania dziobów do 
wyszukiwania pokarmu, górna część dziobów do 
tego stopnia wydłuża się ponad dolną, żc trzeba 
ją systematycznie obcinać,

SMUTNY REKORD. Ameryka, kraj meczów 
i rekordów, zdobyła niedawno nowy rekord, nie­
stety  smutnej sławy. Pewien sierżant policji padł 
w r. 1923 ofiarą katastrofy automobilowej i od te ­
go czasu loży w szpitalu w Pittsburgu. Otóż przez 
ten czas dokonano na nim ni mniej ni więcej, jak 
268 operacji chirurgicznych, z których 19 zagra­
żały niebezpieczeństwem utraty życia. Nieszczę­
śliwy ten pacjent i „czampion" znajduje się wpra­
wdzie na drodze do wyzdrowienia, ale lekarze 
twierdzą, że trzeba będzie go operować jeszcze z 
10 razy, zanim „zupełnie" wyzdrowieje!

SHAW A REPORTERZY. Znakomity drama- 
tapisarz angielski Bernard Shaw (Szou), powró­
ciwszy z podróży na M adcrę, odrazu stał się 
przedmiotem ciekawości reportera, który zwró­
cił się doń z pytaniem, co Shaw sądzi o nowocze- 
snem teatrze angielskim. Na to Shaw odparł: 
„Jest to bardzo ważne pytanie, sądzę, że mógłbym 
napisać o tom coś bardzo ciekawego, o iłc-by mi 
zapłacono -tyle a tyle (tu Shaw wymienił cyfrową 
sumę) funtów".

Podobny „wywiad" miał Shaw z innym re ­
porterem,, który chciał się odeń dowiedzieć .pew­
nych rzeczy z racji 69-lccia urodzin Shawa. Re­
porter nic zastał pisarza w domu, lecz nie zraził 
się, napisał doń kwestjonarjusz i wysłał pocztą. 
Shaw odesłał list z powrotem bez odpowiedzi na 
pytania, ale na .marginesie kwesljonarjusza zaz­
naczył ołówkiem, ile „kosztuje" odpowiedź. Py­
tań było cztery. Za odpowiedzi na pierwsze dwa 
pytania Shaw żądał po 250 funtów, ponjeważ od­
powiedzi brzmiałyby — jak dodał Shaw — jedna­
kowo. Pytania były takie: „Jakie są pańskie po­
glądy o teatrze z przed 50 la t?1', a drugie: ,£0 
pan sądzi o dzisiejszym teatrze?". 500 funtów 
Shaw żądał za odpowiedź na pytanie, czy publi­
czność była głupsza dawniej, czy dziś, a 1(ł 
tys. funtów' Shaw wyraził gotowość powiedzieć 
swe zdanie o  największych przewrotach nowo­
czesnych.

Jak  widać, Shaw ceni swój zawód i nie chce ^  
■służyć za przedmiot (bezpłatnej) sensacji dzien­
nikarskiej.

TURGENIEW A GENERAŁ. Po wydaniu  
sw ych „P am iętn ików  m yśliwego" Turgcnicw  u- 
chodził za znakom itego znaw cę życia  zw ierzęce­
go. P ew nego dnia zaproszono g0 na w ieczorek, 
na którym  był ty lko  zim ny bufet, a goście m usie­
li sob ie sami usługiw ać i w yszukać m iejsce Tur- 
genjew  szybko n a ło ży ł na talerz potraw y i Zajął 
m iejsce w zacisznym  kącie. Mniej szczęśliw y  był 
pew ien  generał, k tóry  z pełnym  talerzem  w ręce  
nadarem nie szukał w olnego miejsca. W tem  sp o­
strzegł Turgenjewa i postanow ił w yp łoszyć  
skrom nego cyw ila, sądząc, że zaimponuje mu 
swym  mundurem generalskim . Przedstaw ił się  
w ięc Turgenjewowi i zaw iązał rozm ow ę pytaniem :
„E, powiedzże pan, czem właściwie odróżnia się 
człowiek od zwierzęcia?" A na to Turgenjew, nie 
podnosząc się z miejsca: „Człowiek jada siedząc, 
zwierzę zaś stojąc"
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Zmiany w taryfie
c e l n e j .

W  M inisterjum  P rzem ysłu  i H andlu  u k o ń ­
czono p race  nad rew izją obecnie obow iązują­
ce] t a r y ly  celnej i rozpo rządzen ie  odnośne u- 
zvskalo  już podpis pp. M inistrów  S karbu , 
P rzem ysłu  j H andlu  oraz R oln ictw a i D óbr 
P aństw . R ozporządzenie nosi d a tę  30 p a ­
ździern ika  r. b. i w ejdzie w  życie z dniem  1 
stycznia 1926 roku. R ozporządzenie to  nie 
uchy la obecnie obow iązującej ta ry fy  celnej, 
lecz w prow adza do niej szereg  zm ian. W  ten  
sposób będzie nadal obow iązyw ała ta ry fa  ce l­
na z dnia 26 czerw ca 1924 r. ze zm ianam i, 
w prow adzonem i do niej p rzez rozpo rządzen ia  
z dn. 19 m aja 1925 r., z dn. 31 sierpn ia 1925 r., 
i o sta tn ie  rozporządzen ie  z dnia 30 p aźd z ie r­
n ika 1925 r.

D w um iesięczny te rm in  w ejścia w  życie 
now ego rozporządzen ia  pozw oli w szystk im  
kołom  zain teresow anym , zarów no krajow ym  
jak  zagranicznym , na d o sta teczn e  zo rien to ­
w anie się w zm ianie w arunków  im portu  do 
Polski. Jednocześn ie , z pow odu oznaczenia 
dosta teczn ie  długiego te rm inu  na w ejście w

rzecz  8-godz, dnia pracy, o raz  sp raw ę w sp ó ł­
p racy  z A m sterdam em  w sp raw ie  em igracji.

D alej E gzeku tyw a zajm ie się zbadaniem  
sy tuacji po litycznej w  różnych  k rajach , 
uw łaszcza na W ęgrzech  i -w Estonji.

W  czasie posiedzenia E gzeku tyw y  zbio­
rą  się rów n ież  Z arząd  i K om isja A d m in is tra ­
cy jna w  celu om ów ienia sp raw , do tyczących 
S e k rc ta rja tu  M iędzynarodów ki.

U roczystość partji francuskiej.
31-go październ ika  francuska P arlja  S o­

c jalistyczna u rządziła  w ielk i b an k ie t z o k a ­
zji 25-lecia zjednoczenia partji socjalistycz­
nej, a zarazem  w  celu uczczenia fak tu  pozy­
skan ia  100-tysiącznego cz łonka p artji (liczba 
cz łonków  partji w zrosła  już do 105 tys.).

W  p rzededn iu  b a n k ie tu  zbierze się R ada 
N aczelna p artji, k tó ra  ro zp a try w ać  będzie 
sp raw y  organizacy jne oraz sp raw ę u tw o rze ­
n ia zw iązku  socjalistycznych działaczów  m u­
nicypalnych.

Czego domaga się belgijska Partja Socjali­
styczna od obecnego Rządu?

W  tych  dniach ob radow ała  R ada N aczel­
n a  belgijskiej P a rtji R obotniczej (Socjalistycz­
nej) p rzy  w spó łudziale  p rzedstaw ic ie li zw iąz­
k ó w  zaw odow ych nad  ak tualnem i zagadn ie­
n iam i gospodarczem i i finansow em i. P rzy ję to  
jednom yślnie rezo lucję tow . M ertensa , p rzy ­
pom inającą, że  ro bo tn icy  belgijscy zgodzili 
się na o becny  rząd  koalicy jny  pod w arunk iem  
spe łn ien ia p rzezeń  szeregu postulatów ', od 
k tó ry ch  n ie o dstąp ią , a m ianow icie: p rze d łu ­
żen ie  u staw y  o ochronie loka to rów , ra ty f ik a ­
cja  konw encji w aszyngtońsk ie j o 8-godz. dniu 
pracy , u lepszen ie u staw y  o p o d a tk u  u p o saże­
niow ym , obniżenie czasu  służby  w ojskow ej i 
w ynagrodzen ie za służbę w  w ysokości 720 fr. 
O prócz tych  żądań, k tó re  m uszą w ejść w  ży­
c ie  jaknajrychlej, ro b o tn ic y  dom agają się p rz y ­
gotow ania p ro jek tów  u s ta w  o ubezp ieczen iu  
od  w ypadków , o d  bezrobocia  i ochronie m a­
c ierzyństw a , dalej o ubezp ieczen iu  p rac y  do ­
m owej, o  u rlopach  robotn iczych , tan ich  m iesz­
kan iach  i t. d.

W ybory w  Urugwaju.

29-go lis to p ad a  odbędą się w  U rugw aju  
fA m eryka P ołudniow a) w ybory  pow szechne. 
Socjaliści w ystaw iają  w szędzie w łasne  listy. 
P rogram  w yborczy  socjalistów  zaw iera  n a s tę ­
pu jące żądan ia : zn iesienie u rzędu  p rezy d en ­
ta  i senatu , konstytucyjne zagwarantowanie 
44-godz. tygodnia pTacy, zap row adzen ie  rad  
przem ysłow ych w e w szystk ich  p rzed sięb io r­
stw ach , za trudn ia jących  ponad  20 robotników ', 
u s ta len ie  p ła c  m inim alnych p rzez  kom isje pa- 
Tytetow c, zniesien ie sądów  w ojennych, re fo r­
m a służby  w ojskow ej, o raz szereg reform  spo­
łecznych.

Nowe regresie bolszewickie 
iii

Z Pragi o trzym aliśm y w czoraj od  D ele­
gacji Zagranicznej eserów  nas tęp u jącą  d e p e ­
szę:

G otz, T im ofiejew  i inni tow arzysze zno- 
w u uw ięzieni. 28-go w rześn ia  ogłosili s tra jk  
głodow y. 15-go paźd z ie rn ik a  stan  zdrow ia 
G o tza  i T im ofiejew a b y ł rozpaczliw y. P ro te ­
stu jcie p rzec iw k o  ak tow i zem sty  b o lszew ic­
kiej. R ozpocznijcie kam pan ję  w  celu u ra to ­
w an ia  życia tow arzyszom  naszym ".

Pisaliśm y już o jak i a k t zem sty  tu  chodzi. 
Tow . G otz  zdem askow ał k łam stw o  „Izw cstji", 
jakoby k iedyko lw iek  w idział i rozm aw iał z 
F im m enem , ho lendersk im  bolszew izującym  
działaczem  zaw odow ym . Za to  bo lszew icy p o ­
now nie uw ięzili G otza , k tó ry  b y ł na zesłaniu . 
Ja k o  p ro te s t p rzeciw ko  uw ięzieniu  G otz  o- 
glosił g łodów kę. Pow odów  uw ięzien ia Timo- 
ficjew a i innych eserów  nie znam y.

Ju ż  po  w ydrukow aniu  tej w iadom ości o- 
trzym aliśm y drugi te leg ram  z Pragi:

„O trzym aliśm y w iadom ość, że G otz w sk u ­
te k  g łodów ki w ypuszczony  w stan ie  n iezm ier­
nie ciężkim . O losie T im ofiejew a nic jeszcze 
nic w iem y".

życie, zn ik ła  p o trz e b a  u stan aw ian ia  term inu 
ulgow ego d la tran sp o rtó w  nadanych  do p rz e ­
w ozu d o  P olsk i p rzed  dniem  ogłoszenia no­
w ego rozporządzen ia.

Z  Rosji sowieckiej
A gencja T ass kom unikuje, iż poseł Zw. 

S. S. R. w  C hinach, p. K arachan , m ianow any 
zosta ł trzecim  zastępcą  k om isarza  ludow ego 
do  sp raw  zagranicznych. P ierw szym  za s tę p ­
cą C ziczerina je st L itw inow , drugim  —  R a ­
kow ski).

M i t r a  nie o l c i m
Na osiatniem posiedzeniu komitetu wierzycie­

li Banku dlła Handlu i (Przemysłu oświadczyć miał 
według sprawozdań wydrukowanych w pismach), 
główny referent komitetu, iż Bank ten otrzymałby 
— ijak to  obiecywano w Banku Polskim — kredyt 
w wysokości 5 imiitj. zl.

Jak się dowiadujemy^ Bank Polski żadnej c- 
fcietnicy eo do ewentualnego udzielenia kredytu 
tego nie dawał i — oczywiście — instytucji znajdu­
jącej się pod nadzorem sądowym dawać nie mógł

0 umowę zbiorową

Śladem p ierw szych  dw uch  firm  m ły n a r­
skich, k tó re  w y raz iły  w o b ec  in sp ek to ra  p racy  
chęć zaw arc ia  um ow y zbiorow ej ze swym i 
pracow nikam i, p rzedstaw ic ie le  jeszcze c z te ­
rec h  m łynów  w arszaw sk ich  ośw iadczyli go to ­
w ość p rzy stąp ien ia  do odpow iednich  rokow ań .

U m ow a zb io row a obow iązyw ała  do tąd  w  
ośm iu m łynach  sto łecznych .

R okow ania  m ają być p o d ję te  w  najbliższy 
czw artek , za  pośredn ic tw em  okręgow ego in ­
sp e k to ra  p racy .

 : : o : : --------

Kronika zasraniem
—  N ow y gabinet francuski P ain lcvcgo  ma 

c h a ra k te r  bardz ie j lew icow y, niż poprzedni. 
Z sześciu now ych m in istrów  dw aj n a leże li do 
gab inetu  H errio ta , a z n ich  m in iste r w ojny 
D alad ie r je s t znany  jak o  zw olennik  re fo rm  
w ojskow ych i obniżen ia czasu  służby  w ojsko­
wej do  1 roku .

M inisterjum  finansów  podzielono n a  dw a 
działy. P ain lcve obejm uje Min. S karbu , w ła ­
ściw ym  zaś k ierow nik iem  po lityk i finansow ej 
będzie b ezpośredn i w spó łp racow n ik  P ain le- 
vcgo —  Bonet.

Socjaliści uchw alili zażądać od P ain lcve- 
go w yjaśn ień  co do  jego po lityk i i od w yn iku  
konferencji u za leżn ić  stanow isko  do  now ego 
R ządu.

—  S ow iecki charge  d 'affa ires w  L ondynie 
Rakowski, zo s ta ł am basadorem  w  Paryżu , 
K rasin  zaś podobno  obejm ie stanow isko  R a­
kow skiego. Z m iana ta  p o d y k to w an a  zos ta ła  
tym  w zględem , że A nglję i Rosję w iążą  o b e c ­
n ie p rzew ażn ie  in te resy  n a tu ry  ekonom icznej, 
a n ie  dyplom atycznej, a do n ich  nada je  się 
bardziej K rasin, R akow ski zaś, jako  znaw ca 
s tosunków  francuskich , b ęd z ie  b a rd z ie j na 
m iejscu w  P aryżu , szczególnie w obec m ają­
cych  się rozpocząć u k ładów  fran cu sk o  - r o ­
syjskich.

—  A ngielsk i m in is te r kom unikacji s tw ie r­
dził, że w  A nglji w  o sta tn ich  la tac h  p rzybyw a 
4000 nowych sam ochodów (w szelkich  ro d z a ­
jów) tygodniowo. Zm usza to  rząd  do o p raco ­
w an ia  now ej ustaw y , regulu jącej ruch.

 ::o::----------

NUM ER m  BIULETYNU INFORM ACYJNE­
GO R. P. G.

W yszed ł N r. III B iu le tynu  In fo rm acy jne­
go, w ydaw anego  p rzez  „R obotn iczy  P rzeg ląd  
G ospodarczy" d la  uży tk u  red ak cji pism  r o ­
botn iczych .

N um er te n  na 15 s tronach  pism a m aszy . 
now ego  zaw iera  74 n o ta tk i, do tyczące w szyst­
k ich  dziedzin życia gospodarczego. W  szcze­
gólności po ruszone są nas tęp u jące  spraw y: 
w zro st cen  deta licznych  i hurtow ych, ceny  
żyw ności w  różnych p aństw ach , w zrost b e z ­
robocia , sp raw y  em igracyjne, ra d y  fabryczne, 
ruch  zaw odow y, ru ch  spółdzielczy, u b ezp ie ­
czenia społeczne, sp raw y  kom unalne, szko l­
n ic tw o  zaw odow e, sp raw y  m ieszkaniow e, o r ­
ganizacje i zyski przedsiębiorców ', skarbo- 
bow ość, liczby u rzędn ików  państw ow ych, in ­
w alidów  i em erytów ', h an d e l zagraniczny, a l­
koholizm , ana lfabe tyzm  i w iele  innych.

N um er III w ysłano  jedynie redakcjom , 
k tó re  u iśc iły  p ren u m e ra tę  za październ ik . P re .  
n u m era ta  w ynosi m iesięczn ie zł. 8, k w a rta l­
n ie zł. 20. Zam ów ienia k ie ro w ać należy  do 
„R obotn iczego  P rzeg lądu  G ospodarczego", ul. 
W a reck a  7, II p. d ro d ze  w ym iany B iule­
ty n  w ysy łany  nie będzie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Od w ięźniów  z M okotow a otrzym ujem y
w iadom ość, t e  w iezień  po lityczny  Iw an  Ko- 
ren iw sk i z B iałej P od lask iej, ch o ry  psychicz­
nie, trzym any  jest w  w ięzien iu . W ięźniom  o- 
b iecano , że będzie um ieszczony w  T w orkach . 
Tym czasem  trzym a się go w  szp ita lu  w ięzicn- 
nym , gdzie głoduje już 13 dni i je s t sz tucznie 
odżyw iany. W ięźniow ie grożą g łodów ką w  
raz ie  n iep rzen iesien ia  K orcniw skiego  do szpi­
ta la  dla um ysłow o chorych.

K R O N I K A
P O L IT Y C Z N A .

O POPRAW KI SENACKIE.

P rem jer p. W ł. G rabsk i kon ferow ał w czo­
raj z k ie row nik iem  Min. R eform  R olnych p. 
R adw anem  w  spraw ie p o p raw ek  senack ich  
do ustaw y  o w ykonaniu  refo rm y  rolnej.

NIE BĘDZIE C E Ł  ZBOŻOW YCH.

J a k  sie dow iadujem y, K om ite t ekonom i­
czny R ady M inistrów  odrzucił żądan ie agrar- 
juszy w prow adzen ia  ce ł zbożow ych.

ZNOWU KONFISKATA „DZIENNIKA  
LUDOWEGO".

Nr. 248 „D ziennika L udow ego" z dn. 29 
b. m. zo s ta ł skonfiskow any za a r ty k u ł o p ro ­
w okacji, u jaw nionej w  p rocesie  T ro janow ­
skiego, o raz za „pok łosie"  z p rocesu  S teigera.

POWRÓT DELEGACJI POLSKIEJ 
Z LUGANO.

W  dniu w czorajszym  w ró c iła  do W arsza­
w y z L ugano delegacja po lsk a  do ro k o w ań  z 
L itw ą, w  sk ładzie następu jącym : p rez es  d e le­
gacji m in iste r tow . Leon W asilew ski, n ac ze l­
n ik  w ydzia łu  p. K aro l P oznańsk i i se k re ta rz  
delegacji p. M ichał C zadow ski.

U PREMJERA.

Premjer p Wł. Grabski przyjął wczoraj po­
sła bułgarskiego p. Wanczewa, który złożył p. P re­
zesowi Rady Ministrów pożegnalną wizytę.

W »

T E E L G B A M Y
Mn likwidacji zatargu grecko-hnłgarshiego

P aryż, 31 października. (PAT.). A tta­
ches wojskowi mocarstw, przeprowadzają­
cy śledztwo na pograniczu grecko- bułgar- 
skiem, nadesłali do ministra Brianda depe­
szę, zawiadamiającą, że Bułgarzy dzisiaj 
rano zajęli z powrotem wszystkie swoje po­
sterunki, chwilowo utracone, przyczem od­
było się to w  całkowitym spokoju. Rów­
nież ludność cywilna wraca do swych sie­
dzib i życie przybiera charakter normalny.

Ateny,  31 października. (PAT.). Agen­
cja ateńska. Dzienniki ateńskie ogłaszają 
następujące oświadczenie prezydenta mi­
nistrów Pangalosa: Oczekujemy z nieza­
chwianą ufnością dalszej decyzji Rady Li­
gi Narodów i jesteśmy przekonani, że de­
cyzja wypadnie po naszej myśli. W  każ­
dym razie ukorzymy się przed decyzją, ja­
kakolwiek ona będzie. Celem naszej poli­
tyki jest utrzymanie pokoju. Grecja pozo­
stanie za każdą cenę czynnikiem pokoju na 
Bałkanach.

Genewa, 31 października. (PAT.). W  
związku z zajściami granicznemi pomiędzy 
Grecją a Bułgarją, generalny sekrełaarz 
Ligi Narodów powiadomił członków Ligi o 
nadesłanym przez Bułgarję do Ligi Naro­
dów apelu w sprawie interwencji oraz zwo­
łania Rady Ligi Narodów. W iększość

członków Ligi odpowiedziała na to zawia­
domienie, wyrażając częściowo życzenie 
osiągnięcia pokojowego załatwienia spra­
wy. Odpowiedzi nadesłały Australja, Gua­
temala, Honduras, Kuba, Luxemburg, N i­
caragua, Peru, Salvador, Szwajcar ja, Siam, 
W ęgry i Venezuela.

Paryż,  31 października. (PAT.). Pisma, 
omawiając likwidację konfliktu grecko- 
bułgarsitiego, podkreślają, iż Rada Ligi w 
ciągu niespełna tygodnia doprowadziła do 
pokojowego załatwienia konfliktu, zapobie­
gając niebezpieczeństwu nowej wojny na 
Bałkanach. Prasa zgodnie zauważa, że o- 
statnią sesję Rady Ligi Narodów uważać 
należy za najważniejszą i najbardziej o- 
wocną od czasu powstania instytucji Ligi 
Narodów.

OBLICZANIE SZKÓD.
Sof ja, 31 października. (PAT.). Buł­

garska agencja telegraficzna komunikuje: 
Komisja, powołana do stwierdzenia szkód, 
spowodowanych przez wojska greckie w 
miejscowościach bułgarskich, przez nie za­
jętych, przeprowadziła śledztwo przed po­
wrotem władz bułgarskich do tych miejsco­
wości. Komisja zwiedziła dotychczas 5 
miejscowości.

W Niemczech po Łocarno
Berlin, 31 października. (PAT.). P i­

sma donoszą, że kanclerz zamierza zapro­
sić w e wtorek przywódców frakcji parla­
mentarnych celem omówienia z nimi poło­
żenia politycznego.

O NASTRO JACH  W  POLSCE.
Berlin, 31 października. (PA T.). ,.Ta- 

gliche Rundschau" pisze: Jeżeli partje
sejmowe w  Polsce zajmą takie same stano­
wisko, jak ich przedstawiciele w  komi-Ji 
spraw zagranicznych, to będzie rzeczą w ąt­
pliwą, czy traktaty locarneńskie zostaną 
przez Polskę ratyfikowane. Jest interesu­

jące, że  w Polsce są niezadowoleni z  w y­
ników konferencji dlatego, że traktaty lo- 
cam eńskie nie zabezpieczają dostatecznie 
interesów Polski wobec Niemiec, podczas 
gdy niemiecko - narodowi twierdzą prze­
ciwnie. że interesy niemieckie zostały w  
Locarno poświęcone na rzecz Polski. Być 
może niemiecko - narodowi przyjdą po na­
myśle do przekonania, że faktycznie lepiej' 
i w  interesie naszej sytuacji międzynarodo­
wej rozsądniej byłoby zrzucić na Polskę 
odium obalenia traktatów, spisanych w  Lo­
carno.

Objęcie przez polshę Westerplatte
Gdańsk, 31 październ ika . (P A T ). Biuro 

prasowe senatu w . m. Gdańska komunikuje, 
że dziś przed południem  ew akuow ano z W e­
sterplatte ostatnich przebywających tam jesz­
cze m ieszkańców, poczcm  o godz. 2-ej po poł.

przedstaw iciel senatu oddał W esterplatte do 
rąk Rady Portu, która ze sw ej strony oddala  
w  rece przedstaw iciela polskiego tereny, na 
których znajduje się  basen i składy amunicyj­
ne.

i w
Paryż,  31 października. (PAT.). — 

Wbrew informacjom pewnych dzienników, 
głoszącym jakoby straty francuskie w Syrji 
od chwili wybuchu powstania dotychczas 
dosięgały liczby 6000 zabitych, prezydjum  
francuskiej rady ministrów komunikuje, że 
ogólna liczba ząbitych i zaginionych wy­
nosi 583 ludzi, z czego Francuzów nieco 
mniej niż połowa. Natomiast liczba 6000 
oznacza liczbę zabitych i zaginionych od 
roku 1920 do chwili obecnej. Z powyższe­
go wynika również, że wiadomość, jakoby 
kolumna gen. Gamelina utraciła 3000 za­
bitych w  walkach w Damaszku, jest całko­
wicie bezpodstawna.

Beyrulh, 31 października. (PAT.). —  
Mieszkańcy Damaszku złożyli władzom  
francuskim wymagane 3000 karabinów. Ży­
cie w mieście przybrało już całkowicie nor­
malny charakter.

Genewa, 31 października. (PAT.). Mi­
sja, której powierzono przeprowadzenie 
badań w sprawie granicy w Mossulu, przy­
była samolotem z Damaszku do Mossulu.

Zmiana M:umw Syrii
Paryż, 31 października. (PAT.). Jak 

donosi Havas, rząd wezwał do Paryża ge­
nerała Sarrail, który ma złożyć szczegó­
łowe sprawozdanie o sytuacji w  Syrji. Po­
stanowiono mianować wysokiego cywilne­
go komisarza dla Syrji.

Mała W a  a Lotarno
Wiedeń, 31 października. (PA T.). Węg. 

B, K. donosi z Bukaresztu, że w najbliż­
szym czasie zbiorą się na konferencję mi­
nistrowie^ spraw zagranicznych Małej En- 
tenty. Na konferencji tej ma być omówio­
na w  pierwszej linji sprawa układów, za­
wartych w  Locarno. Minister Benesz przed­
stawi stanowisko mocarstw w sprawie za­
gwarantowania granic wschodnich Europy. 
Pozatcm ma być omówiona sprawa gospo­
darczego zbliżenia państw Małej Ententy 
oraz kwestja wierzytelności i długów  
państw sukcesyjnych.

M oskwa, 31 październ ika . (PAT.). Zmarł 
tu komisarz Iudowv spraw w ojskow ych Frun­
ze.
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Dziś 
0  4  a 8  
m . 15

P M J E M  “ J T i T r r e  T ”
pyyi hiszpań 4 1  14 Światowych no-
Dlfll skie i 14 w ości. O 4-ej dzieci 

p iaca połow ę. Ceny zwykłe, zniżone.

Moskwa,  31 października. (PA T.). — 
Śmierć kom isarza ludowego do spraw  w oj­
skowych F runzego nastąp iła  na  skutek pa­
raliżu  serca po operacji w okolicy żołądka.

iie polo-iii
Gdańsk, 31 października (PA T ). T u­

te jsze pism a niemieckie donoszą, że w so­
botę dnia 24 października odbyła się w 
G dańsku 'konferencja przedstaw icieli Pol­
skiej Ligi Pokoju i niemieckiej Ligi P raw  
Człowieka. Na konferencji tej ustalono za­
sady, m ające na celu umożliwienie porozu­
mienia. M iędzy innemi w ysunięto żąda­
nie zniesienia przym usu paszportow ego i 
wizowego, zniesienia pozwolenia na  wjazd, 
ułatw iania nabyw ania obyw atelstw a dla o- 
byw ateli obu stron, w reszcie stworzenia m o­
żliwie najściślejszych Stosunków handlo­
wych p o m ię d z v  obu państw am i.

W
•  •  

li
Bukareszt,  31 października. (P .A .T .). 

Dziennik „U niw ersul" donosi, iż przeciwko 
bukareszteńskiej filji firm y 'Mosse w drożo­
no postępow anie karne, albowiem stw ier­
dzono, iż firma M osse upraw iała szpiegost­
wo. W  czasie rewizji, przeprow adzonej w 
biurze firmy, znaleziono pokwitowania, w y­
stawione przez wyższych oficerów rum uń­
skich na otrzym ane kwoty. Kilku urzędni­
ków centrali M ossego w  Berlinie przybyło 
do B ukaresztu  celem  Zorganizowania akcji 
szpiegowskiej. Znaczna część furikojona- 
rjuiszów filji Mossego w B ukareszcie zosta­
ła aresztow ana.

M y  i H ieiy
ZAW A RŁY T R A K T A T  HANDLOW Y.

R zym ,  31 października. (PA T .). (Ste- 
fani). W czoraj w ieczorem  M ussolini i oo- 
seł niemiecki w  Rzym ie podpisali niem iec­
ko - włoski trak ta t handlowo - naw igacyjny 
oraz konw encję w spraw ie zapobieżenia 
podw ójnem u opodatkowaniu. T rak ta t jest 
oparty  na klauzuli najw iększego uprzyw ile­
jowania.

IS
Kolonja , 31 października. (P. A. T .). 

W czoraj doszło do starcia z komunistami, 
którzy urządzili wrogą m anifestację z po­
wodu decyzji w ładz m iejskich zredukow a­
nia o 10 milj. mk. budżetu m iasta. Policja 
interw eniow ała' przy użyciu białej broni, 
jednakże do rozlewu krw i nie doszło. Do­
konano licznych aresztow ań.

Wiedeń,  31 października. (PA T.). Po­
licja w iedeńska aresztow ała pomocnika 
handlow ego M axa Fuchsa ze Lwowa, po­
szukiwanego przez w ładze polskie za fa ł­
szowanie polskich 50-tysiącznych bankno­
tów m arkowych. Fuchs jest podejrzany ró ­
wnież i o to, że pozostaw ał w stałych sto­
sunkach z bandą fałszerzy, k tóra fabryko­
w ała banknoty am erykańskie jedno i dwu- 
dołarow e na w iększą sumę.

Nowości muzyczno.
Firm a G ebethnera i W olffa przejaw ia coraz 

żywszą działalność w ydaw niczą w dziedzinie po­
ważnej muzyki polskiei. Po pięknym  kw artecie  
R óżyckiego ukazały się świeżo: „Ballady1* i „Im­
prom ptus11, Chopin w opracowaniu A. Michałow­
skiego, T ekst muzyczny zaopatrzony jest m iejsca­
mi w w arjanty. nadto w  specjalne znaki dla peda- 
lizacji; co do tego, czy te nowe znaki są  celow e, 
można mieć pew ne w ątpliwości; tek s t poprzedzo­
ny jest uwagami L. Chojeckiego.

Z popularnego już obecnie dzieła Stanisław a 
K azury: „Polska pieśń ludow a11 (na chór miesza­
ny) ukazały się dwa dalsze zeszyty: XI i XII.

Pożytecznem  kom pendium  jest „S treszczony w y­
k ład  polifonji i form m uzycznych" M ieczysława 
Surzyriskiego P rzydałyby się tu, choćby w najnie­
zbędniejsze; tylko ilości, przykłady nutow e

O statniem i nowościami, wydanemi przez G e­
bethnera  i Wolffa, są: pieśni Szymanowskiego i R ó­
życkiego, tegoż kom pozytora i L. M arczewskiego 
utw ory na fortepian {,,Italie"), śpiewnik F. Kono- 
paska („Z zapomnianych pieśni") i „śpiew nik 
szk o ln y 1, ułożony przez Ludw ika H eintzego, cz. IV.
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Czytamy w  „W yzwoleniu Społecznem ".
Na skutek doniesienia policji, bez uprze­

dniego przesłuchania i wydania w yroku, z po­
w odu rzekomej obrazy nauczycielki p. Zarem- 
bianki, sędzia Dr, Garbusiński w  Białej wy­
dał policji polecenie aresztow ania 6 nielet­
nich, od 10 — 13 lat, dzieci szkolnych w1 Lip- 
r.iku.

Dzieci te policja zabrała w prost ze szko­
ły w czasie nauki i poprow adziła do w ięzie­
nia policyjnego w Białej. Nawet jedno z dzie­
ci zabrała policja z drogi do lekarza. D ziec­
ko to  chore jest na odrę. A resztow ane dzie­
ci policja pędziła 4 kilom etry drogi z Lipnika 
górnego do Białej, jak zbrodniarzy.

Na interw encję tow. Dr. Grossa w sądzie, 
naczelnik sądu powiatowego w Białej, Dr 
S tuhr zarządził natychm iastow e uwolnienie 
nieletnich ofiar „sierakowszczyzny".

Jest to niebyw ały dotąd w dziejach s ą ­
downictwa w ypadek, k tóry  przypisać należy 
tylko wpływom dzikiej polityki Sierakow skie­
go. Spraw a powyższa znajdzie swój epilog w 
Sejmie.

ISIS SfZf
W obec pojawienia się w Nr. 296 pisma 

z dn. 28 października b. r. a rtykułu  p. t. „Kie­
dy się skończy skandal z wypłacaniem zapo­
móg rezerw istom ", Min Spraw W ew nętrz­
nych wyjaśnia, że przekazyw anie żądanych 
przez poszczególne W ojewództwa kwot, po­
trzebnych na wypłacanie zasiłków wojsko­
wych, następuje bezpośrednio po przedsta­
wieniu odnośnych żądań. Przekazanie to  od­
byw a się przez pocztę, za pośrednictw em  
Centralnej Księgowości Min. Skarbu, co wy­
maga kilku dni czasu ze względu na bieg 
pocztowy. W  w ypadkach nagłych, kiedy k re­
dyt przekazany na pokrycie należności nie 
w ystarcza, następuje przekaz telegraficzny.

Min. dotychczas, za (po polsku: przez, 
przyp. Red.) cały  czas tegorocznego okresu 
ćwiczeń wojskowych, żadnego zażalenia z ty­
tułu niedostarczenia na czas samorządom po­
trzebnych funduszów nic otrzymało.

Czasopisma nadesłane
„O pieka nad  D zieckiem " zaw iera następujące 

artykuły: Dr. M Grom skiego „W alka ze śm ier­
telnością niem owląt i unifikacja sta tystyk i śm ier­
telności dziecięcej n a  K ongresie do Spraw  D ziec­
ka w G enew ie". Br. K rakow skiego „N a m argine­
sie D eklaracji G enew skiej", dr. J . Bogdanowicza 
„O pieka higjeaiczna nad m atką dzieckiem  i m ło­
dzieżą w Angliji". Dr. W. P iotrow skiej „K ilka u- 
wag o nadzorze lekarskim  w szkołach". Dr. J . 
M alynicz „Tezy w ychow ania publicznego" i C. 
W iszcniew skiej „M ea cułpa". N um er uzupełnia 
kronika krajow a i zagraniczna oraz przegląd bi­
bliograficzny

M iesięcznik Handlu Zagranicznego.

N akładem  G ł. Urz. Stat., zesz 6, zaw ierający 
dane naszego zagranicznego obrotu  tow arow ego 
w m iesiącu czerw cu r. b. i za I  półrocze r. bież. 
C ena zł. 6. Instytucjom  państw ow ym  i kom unal­
nym 25% rabatu . S k ład  G łów ny i ekspedycja w  
G łów nym  U rzędzie S tatystycznym , Al. Je rozo ­
limskie nr. 32 w  W arszawie.

Kwartalnik Statystyczny

N akładem  Główn. U rzędu S tatvstyczn. ukazał 
się 2-gi zeszyt (tom  Il-gi) kw artaln ika sta tystycz­
nego. Na treść  zeszy tu  złożyły się artykuły : Dr. 
Med. A dam a Ciąglińskicgo p. t : „P ierw iastek  
czasu w określeniu praw dopodobieństw a zgonu i 
natężenia śm iertelności".

Dr. Jan a  Piekałkiew icza p. t. „Bilans p ła tn i­
czy Po&ski w  1923 r .11.

E dw arda Szturm  de Sztrem a p. t. „W skaźnik 
cen detalicznych w  Polsce",

Ceny: W skaźniki cen hujtow ych w  Polsce. 
W skaźniki kosztów  utrzym ania w W arszawie. 
K oszty utrzym ania w  W arszaw ie. W skaźniki ko­
sztów  żywności w  Polsce Porów nanie kosztów  
żywności w  m iastach. Ceny hurtow e w  Polsce. 
Ceny artykułów  pierwszej po trzeby  w handlu de­
talicznym. Ceny ziem iopłodów. Ceny ziem iopło­
dów, paszy i inw entarza żywego. G iełdy zbożowe 
w Polsce. Ceny bydła  na  targow iskach miejskich. 
R eform a rolna. Parcelacja. (Ukończona parce la ­
cja w /g  lat). P arcelacja  w-g pow iatów  N abywcy 
w-g kalegorji. U tw orzone parcele  w-g rodzajów. 
(Prace regulacyjne. P race regulacyjne ukończone. 
L ikw idacja Serw itutów . Podział w spólnot grunto­
wych. Komasacja gruntów. Zamiana gruntów).

Cena zt. 7.
Instytucjom  państw ow ym  i kom unalnym  25% 

rabatu . S kład  Głów ny i ekspedycja w Głównym 
U rzędzie S tatystycznym , W arszaw a Al. Je rozo ­
limskie 32.

Prowincja.
Hrubieszów*

(Kor. własna).
Dn. 25 bm. odbył się zjazd delegatów  Zw. Zaw. 

Rob. Rolnych w lokalu własnym. Spraw y organ i­
zacyjne i kasy  zapomogowej referow ał tow. sekr. 
E. Ajnemkiel, poczem itow. poseł J  Niski inform o­
w ał obecnych o reform ie rolnej. W  m ieście i po­
w iecie zostały  rozkolportow ane odezwy P P. S., 
wzywające lud w iejski n a  kongres do W arszaw y 
na dzień 8 listopada b. r.

Ostrowiec*
(kor. własna)

S taraniem  Kom. PPS i Zw. Przem. M etalow e­
go w O strowcu, w dn. 26 bm. w sati tea tru  „C za­
ry  1 odbył się wiec, na  k tórym  przew odniczył tow. 
Szmidt. R eferat o sytuacji polityczno - gospodar­
czej wygłosił tow. pos. Kwapióski.

Po referacie i zapytaniach, na k tóre tow. poseł 
odpowiedział, zgrom adzeni podziękow ali mu hu ra­
ganem oklasków

Uchwalono rezolucję o akcji w sprawie b ez­
robocia, k tó ra  domaga się: rozszerzenia akcji Za­
bezpieczenia bezrobotnych na wszystkie kategorje 
robotników , całkow icie i częściowo bezrobotnych; 
objęcia akcją  doraźnej pomocy bek,robotnym, bez 
ograniczenia term inu w ydaw ania zapomóg; zaopa­
trzenia w szystkich bezrobotnych w niezbędne za­
pasy  ziem niaków i opału; zw iększenie wysokości 
zapomóg, w m iarę w zrostu drożyzny; zapew nie­
nia bezpłatnej pom ocy lekarskiej bezrobotnym , 
oraz bezp ła tnej pomocy szkolnej — icb dzieciom; 
zwolnienia bezrobotnych od obow iązku płacenia 
podatków  państw ow ych i kom unalnych; w strzy­
m ania eksmisji bezrobotnych i zniesienia obow iąz­
ku płacenia komornego, przez cały  czas bezrobo­
cia.

W końcu rezolucja domaga się, wobec n ie­
możności stw orzenia rządu rob. chłopskiego 
jjrzez obecny Sejm — rozw iązania Sejmu i p rz e ­
prow adzenia nowych wyborów, na podstaw ie do­
tychczasowej ordynacji wyborczej.

JLaełiwa. i
Sprawa sądowa tow . Gogana 

(Kor. własna).
W  Sądzie Pokoju w Łachwie, w dn. 22 b. m 

rozpatryw ana była sprraw a tow. Gogana, oskarżo­
nego z art. 530 k k i za  obrazę w swojem przem ó­
w ieniu na w iecu (w maju r. b.) w ójta gm. Łachwa.

W śród słuchaczy tego w iecu znalazł się (je- 
• den, niejaki ip. Dierżaraiin, który, jak twierdził w  

sądzie, notował dosłownie przemówienie tow. Go­
gana i dosłownie zapisał obrażliwy ustęp, tyczący 
się wójta gm. Łachwa.

Sąd Pokoju skazał tow . G ogana na karę  10 
zł. grzyw ny i 1 zl. kosztów  sądow ych.

Tow Gogan, w  oma wianem przem ówieniu na 
w iecu k ry tykow ał w praw dzie ostro  działalność 
•p p. wójtów na kresach i  upraw iane  przez nich na­
dużycia, ale bynajm niej nic w ym ieniał nazw iska 
w ójta gm. Łachwa, an i żadnego wogóle nazw iska, 
ograniczając się w  tym w ypadku do ogólnikowego 
stw ierdzenia.

Nieszawa.
Socjalistyczny Magistrat rozbudowuje szkolnictwo.

D zień 18 październ ika b. r. N ieszaw a obcho­
dziła uroczyście. Odbyło się pośw ięcenie rozbu­
dow anego gmachu 7-klasow aj szkoły powszechnej, 
w  obecności sen. W oźnickiego, starosty  nteszaw- 
sktego p. Ricciego, członków  M agistratu i R ady 
■Miejskiej m N ieszaw y, licznie zebranych miesz­
kańców  m iasta, oTaz nauczycielstw a całego pow ia­
tu, na czele z inspektorem  szkolnym.

Liczne depesze do  M agistratu, odczytane przez 
burm istrza Jarosińsk iego  (między innem i od posła 
P iotrow skiego, wojew ody w arszaw skiego, p rezy ­
denta  m W łocław ka i innych), zaw ierały  tyozemia 
dalszych owocnych w ysiłków  dla rozw oju miejsco­
wego szkolnictwa.

W ygłoszone mowy uw ydatniły  w ielki i celo ­
wy rozm ach prac, podjętych przez M agistrat i 
R adę Miejską, dla podniesienia ośw iaty i dobro­
bytu m ieszkańców  Nieszawy,

Stw ierdzić należy, że rozbudow a gmachu u ła ­
tw i w szybkiem  tem pie rozw ój szkoły, k tó ra  do­
tychczas mieściła się zaledwie w  4-ch salach. Z or­
ganizowano przedszkole  dla dzieci mieszkańców', 
bez różnicy wyznania. Dla miejscowego kołtuństw a 
„solą w  oku" jest to, że czynny socjalk tyczny M a­
gistrat m. N ieszaw y zyskuje ogólne zaufanie miesz­
kańców . D latego też miejscowe kołtuństw o nie 
b rało  udziału w pośw ięceniu szkoły, dając tera 
dowód, że rozwój ośw iaty i .miasta nic tych ludzi 
nie obchodzi.

S tarosta  nieszawski, ,p. Ricci, w dzień pośw ię­
cenia szkoły złożył zł. 1.000, tytułem  zaliczki na 
przyznane subsydjum W ydziału Pow. Nieszaw- 
skiiego w sumie zł 6.750 i obiecał, że pozostała 
część subsydjum będzie w kró tce  wypłacona. Za­
in teresow anie się szkołą nieszaw ską przez s ta ro ­
stę nieszaw skiego p Ricciego wita N ieszaw a z u- 
naniem.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

C. K. W .
D nia 4 listopada, o  godz. 4 po  p o i., w  lo ­

kalu Z. P. P . S. o d b ęd zie  s ię  p o sied zen ie  C en ­
tralnego K om itetu  W yk on aw czego  w  sp raw ie  
om ów ien ia  porządku d zien nego  X X -go K on­
gresu Partji.

S ekretarjat generalny  
C. K . W . P . P . S.

W A R S Z A W SK I W Y D Z IA Ł  KO BIECY  
w zy w a  w szy stk ie  tow arzyszk i i sym p atyczk i 
do w z ięc ia  jaknajliczniejszego udziału  p od  
sztandarem  W yd zia łu  w  p och od zie , organ izo­
w anym  w  n adchod zącą  n ied z ie lę , dnia 1 listo ­
pada o  godz. 10-ej rano, p rzez  b. w ięźn ió w  p o ­
lityczn ych , L eszno  53.

P unkt zborny o 9-ej rano, w  lokalu  W arsz. 
W yd zia łu  K ob iecego , L eszn o  53.

We wtorek dn. 3 b. m,
Kolejowa Org. P. P, S. O godz. 7 w lokalu

OKR., Ai. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu,

Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 w !->kalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, m 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. jQ  godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Tramwajowa Org. PPS. O godz, 7 w  lokalu  
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Dzielnica Praska. O godz, 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom ite­
tu  dzielnicowego.

W arszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS. O godz. 7 w iecz w lokalu OKR., Al. Je ro ­
zolimskie 6, odbędzie się posiedzenie W arszaw ­
skiego O kręgow ego K om itetu Robotniczego PPS.

W środę dn. 4 b. m

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS O godz. 7 w lokalu OKR. 
Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Odczyt tow. Moraczewskiego. W  piątek  dn. 
6 bm. o  godz 7 wiecz. w  sali OKR. (Al. Jerozo­
limskie 6) tow. poseł Moraczewski wygłosi odczyt 
n. t. „Przyczyny obecnego kryzysu gospodarczego 
w Polsce". B ilety w  cenie 1 ,zł. nabyw ać mc zna w 
S ckretarjacie  OKR., Al. Jerozolim skie 6 od godz. 
10— 1 i od 5—7.

Ruch zawodowy.
Warsz. Rada Zw. Zaw. W  środę, 4 listo­

pada b. r. o godz. 6)4 wiecz. w  lokalu W arsz. 
Spółdzielni Spożywców, Chłodna 29, II bram a 
I p iętro  odbędzie się konferencja Zarządów d e ­
legatów  i mężów zaufania Zw. Zaw. Na po­
rządku dziennym spraw a w spółpracy z ru ­
chem  spółdzielczym. Delegaci i mężowie zau­
fania winni być zaopatrzeni w  mandaty.

Ze Związku metalowców. Posiedzenie delega­
tów  i mężów zaufania odbędzie się we w torek  dn. 
3 listopada hr. punktualn ie o godz. 7 w iecz w lo ­
kalu  Zw. metalowców, Leszno 53, I piętro.

O niezw łoczne i punktualne przybycie up ra­
szają Zarządy Związków.

Ruch kult.-ośwlatowy.
Oddział Warszawski T. U. R- Al. Jerozolim ­

skie 6 m, 4. S ek re ta rja t czynny od 5 — 7 p o i

Warszawski W ydział Młodzieży TUR. W szys­
cy członkow ie W arsz. W ydz. M łodzieży TUR. w in­
n i się stawić dziś o godz. 9 rano przed lokalem  
Związku M etalowców, Leszno 53. w celu wzięcia 
udziału w pochodzie do Cytadeli.

Notowania giełdy warszawskie!
Doi. Sian. Zjedn. za 1—6.02 
Franki francuskie za 1 0 0 -2 5  20 
Funty angielsk ie  za 1—29 0S 
Floreny holend. za 100—241.50 
Kor. czesko—slow. za 100—17.80 
Franki szwajc. za 100— 115.71 
Korony austrjac . za 1 0 0  090—84-60 
Liry włoskie za 1 0 0 -2 3  76 
Franki belgijskie za 100—27.21
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Skarbowe Zakłady sprzedaży wyrobów tytoniowych
(Sklepy Polskiego Monopolu Tytuniowego) 

w  Warszawie, ul. Nowy Świat Nr. 57 i Traugutta Nr. 2
w  na jb liższy ch  dn iach  ro z p o cz n ą  sp rz ed a w a ć  w y ro b y  im p o rto w an e , w ym ien ione w ro zp o rząd zen iu  
M m istra  S k a rb u  z dn ia  7.X.1925 r. (Dz. U. R. P . Nr. 104, poz. 731).

W  sp rz ed a ż y  zn a jdu ją  się m ianow ic ie  cy g ara  h o len d e rsk ie  w 8 g a tu n k a ch  i ty tu n iu  ang ielsk ie  
Ja jkow e w 3 ga tu n k ach .

S k le p y  m onopolow e sp rz ed a ją  p o za tcm  w szy stk ie  w yro b y  P o lsk iego  M onopo lu  T ytun iow ego , 
o b ję te  ta ry fą  ogólnej sp rzed aży .

Zah&icrdzoae przez MraSstcritso J8f. S» 10 , f ,

4Ś &
STANI S t  A V A |^ ^ ,g » O V O lS K I G O

TAMKA 1. Tel. 517-11.

R A D O SN A  N O W IN A  D L A  ŁYSY CH. B alsam  „R adio-C apill"  p o b u d za  do ży c ią  obum arłe  c e ­
b u lk i, w yw ołu je  zadz iw ia jąco  szylbiko ibu|jny p o ro s t w łosów  i b rw i (po d n iach  8), n iszczy  łupież, roz- 
jdwajam e się , anem ię  i  łam liw ość w łosów . C ena 2.25. Do n ab y cia  ty lk o  w  p ierw szorzędnych  skł. 
a p t.  i  perfum .

Grombecki, T. Pruszkowski, B, Kowalewski, Kra­
śnik, A. Mann, Z, Badowski, Z. Stankiewicz, S.
S zygell, K. S trzem ińsk i, S. R zeck i, M, T rau tm an
i inni.

W y staw a  P la s ty k ó w . O tw a rta  św ieżo  d o ro ­
czna  W y staw a  P la s ty k ó w  P o lsk iego  K lubu  A r ty ­
stycznego  c ieszy  s ię  du żą  frek w en c ją  ze w zg lę ­
d u  n a  b io rący ch  w  n iej u d z ia ł a rty s tó w . N a śc ia ­
n ach  w idn ieją  o b razy : B obińsk iej, P aszkow sk ie j, 
I. Szym anow skiej, Ł u czyńsk iej, Z. W ęg ierkow ej, 
W iek liń sk ie j, F . S z en k cro w c j, Z. G ostk o w sk ieg o , 
J .  K n ak eg o , J .  M ieszkow sk iego , C N ow ocien ia , 
M arjan a  S zym anow skiego , Jó z e fa  Tom a, Z a lew ­
sk ieg o , W aśk o w a i in W y staw a  o tw a r ta  będ zie  
k ilk a  tygodni.

K rw aw a  ro zp raw a . N a ul C zern iak o w sk ie j, 
w  pob liżu  ul. F ab ry czn e j, w tram w aju  linji nr. 2, 
•n iew ykry ty ' sp ra w c a  ug o d z ił nożem  w  b o k  20-łe t- 
niego Ju łja n a  G inejko, ro b o tn ik a  (C zern iak o w sk a  
nr. 93), k tó reg o , po o p a tru n k u , P o g o to w ie  p rz e ­
w iozło  do szp ita la  Dz. Jezu s.

W y p ad e k  tram w ajo w y . N a ul. R adzym ińsk iej, 
p rz e d  dom em  n r. 67, d z iew ięc io le tn i W ład y sław  
Ja śk ie w icz  (R adzym ińska  51) u czep ił się  p rze jeż ­
dżającego  tram w aju  linji n r  7,. U jrzaw szy  po li­
c jan ta , ch ło p iec  zeskoczy ł, lecz  ta k  n ie fo rtu n n ie , 
że d o s ta ł ,się pod  p rzy czep n y  w agon , k tó reg o  k o ­
ła  o b c ię ły  mu lew ą  s to p ę , o ra z  z łam ały  obie k o ś­
ci p o d u d z ia . N ieszczęśliw ego  ch łopca  p rzew io z ło  
P ogo tow ie  do szp ita la  p rzy  ul, K o p ern ik a .

Lecznica związkowa
iefcsrzy sp ecja listów

d la  ch o ry ch  w szystk ich  sp e c ja ln o ś c i  czy n n a  
o d  9>ej rano do 8>ej w iecz N aśw ie tla ­
n ia  la m p a m i kwsrcowemi i  Soilux n a
m ie jsc u  i w d o m u  u  c h o re g o . D io te r tn ja , 
m a s a ż e  rę c z n e , e le k t r y z a c j e ,  G a b in e t 
R e n tg e n o lo g ic z n y . L e c z e n ie  r a d e m  
(guzów ). A n a lizy  lek a rsk ie . S z c ze p ie n ie  

o s p y .
Marszałkowska S 8  róg Alei J e r o ­

zolimskich 33 telefon 76-84.

N A  R A T T
M anufaktura , K o n fe k c ja  d a m sk a  i 
m g sk a , B ie lizn a  d a m sk a  i m ę sk a ,  
G otow e d a m sk ie  i m ę sk ie  u b io ry ,

=■• ■1, : Obuwie. =r~-...........
na b a rd zo  d ogod n ych  w aru n k ach  

w ykonyw am y we w łasnych  p ra co w n ia ch  
u b io ry  m ęsk ie  i d a m sk ie  z o b ra n e g o  m ate - 

r ja iu  p o d łu g  m iary
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Dr. Jan  Ałapin Kr , 31
Chor. skórne, wener., niemoc, pic. P r o ­

m ie n ie  R o e n tg e n a . O d 10—2 r. I od  5— 7 w. 
N iezam o żn i do  10 r. i o d  7—8 w.

:0 w x ł h : e .

SPC O JA LN O ŻD  irm M V

ST .C IC  HOCKI
C/AHSZASWA—±ÓRAM71AgarTM.407-lT

PATEF0NY «*™
jra ję  kulką szafirową 

czysto, głośno 1 naturalnie 
PA COTÓWK? i MA RATT

ADAM KLIMKIEWICZ
*lw»z»IKowtKa 154.

KRONIKfl.
STAN POGODY

(w ed łu g  dan y ch  P a ń s tw , In s ty tu tu  M e teo ro lo g )

W  dniu w czorajszym  p a n o w a ła  w  P o lsce  p o ­
goda  n a d e r  m glista , choć c iep ła ; te m p e ra tu ra  w y ­
n o siła  o 8 ra n o  jed n o s ta jn ie  6° do 8° w  całym  k ra ­
ju. a  nocą  sp ad ła  najn iżej do 4°. Je d y n ie  w  gó­
ra ch  by ł lek k i p rzy m ro zek .

T e to p ć ra tu ta  na jw y ższa  w ynosiła  w czo ra j w 
\X a rszaw je  ló 11, W  Z akopanem  by ło  ran o  p o g o d ­
n ie , p rz y  te m p e ra tu rz e  2"; na jn iższa  nocą  0°, naj­
w yższa  óńegdaj 15.

P rzy p u szcza ln y  p rzeb ieg  pogody  w dn iu  dzi­
siejszym : M gliste  lu b  chm urno, gdz ien iegdzie  r o ­
sząca  m gła, te m p e ra tu ra  bez  zm ian (dość c h ło d ­
no), s łab e  w ia try  lub  cisza.

K o m unikac ja  n a  cm e n ta rz  w ojskow y  n a  P o ­
w ązk ach . W dniu  1 i 2 lis to p ad a , d la  u ła tw ien ia  
o d w ied zan ia  g robów , d y rek c ja  tram w ajó w  m ie js­
k ich  u ruchom i dw a sam ochody  m iędzy p ią tk ą  
tram w ajo w ą  na P o w ązk ach  a cm en tarzem  w o jsk o ­
wym  w  m iasteczk u  Pow ązki. S am ochody  k u rso ­
w ać  b ę d ą  od  godz. 9 i p ó ł do 4 ,i pó ł po  poł.

C a sa b la n ca . O negdaj n a jw ięk szy  ob o k  L ask c- 
r a  m istrz gry szachow ej, K u b ań czy k  C ap ab lan ca  
g ra ł w W arsz a w ie  jed n o cześn ie  30 p artji. M istrz  
w y gra ł 15 p a rtji, 3 p rzeg ra ł, 12 by ło  n iero zeg ra - 
nycb. R e zu lta t nie by ł w ięc zby t d o bry  d la C a- 
pab lanci. 3 p a r tje  w ygra li: pp. Sztykgo ld , B lass 
i W einbaum . C ap ab lan ca  w y jech a ł do M o skw y na 
m ięd zy n aro d o w y  tu rn ie j szachow y.

N ow y Salon  S ztuk i. W  n ied z ie lę  dn. 1 lis to ­
p a d a  o godz. 11 r. n a s tą p i o tw arc ie  w lokalu  
(M arsza łk o w sk a  69) Salon  S ztu k i Zw. Za w P o ls ­
k ich  A rty s tó w  M alarzy . O bok  Z biorow ej w y staw y  
p ra c  p rof. L udom ira Ś leńdzińsk iego  w w y staw ie  
•bieżącej b io rą  udzia ł n astęp u jący  a rty śc i: M Bo- 
ru c iń sk i, S. B ukow ski, p. B ab iń sk a-P aszk o w sk a ,

Z arząd  O ddz. W arsz . Zw. Zaw . N a u czy c ie l­
s tw a  P o lsk ich  S z k ó ł Ś red n ich  .zaw iadam ia n a u cz y ­
c ie ls tw o , że ciąg d a lszy  w iecu  ogólno - n au czy ­
c ie lsk ieg o  o d b ęd zie  się  w  p ią te k  dn. 6 lis to p a d a  
b. r . o  godz. 8-ej w iecz. w  sa li  Z w iązku  N aucz. 
S z k ó ł Pow sz. M a rsz a łk o w sk a  123. N a p o rz ąd k u  
dziennym  w iecu  znajdzie  się  ró w n ież  sp ra w a  p ro ­
je k tu  o rg an izac ji szk o ln ic tw a  p. M in istra  S ta n is ła ­
wa G rab sk ieg o .

O d c zy t d r  L ip ińsk ie j o p sy c h o te ra p ii i g ło d ó w ­
ce . W  czw artk o w y m  sw ym  w y k ła d z ie  w  sali M u ­
zeum  H an d lu  i P rzem y słu  d r. L ip ińska  p rz e d s ta ­
w iła  w y ty czn e  zasad y  sto so w an y ch  w  leczn ic tw ie  
m etod  p sy c h o tc ra p ji i g łodów ki, a tak ż e  i innych, 
p rak ty k o w an y c h  sze ro k o  w A nglji i w  A m eryce . 
P rzep ro w ad z iw szy  ana lizę  p sy c h icz n ą  osób, c ie r­
p iący ch  na z łą  p rzem ian ę  m alo rji i n a  n ied o m ag a ­
nia fizyczne z te m  zw iązan e , i p o d k re śliw szy  zna­
czen ie  snów , jak o  k lu cza  w e  w sp ó łczesn e j m ed y ­
cyn ie  d la  s taw ian ia  w łaśc iw ej d jagnozy  i p rognozy  
p rzeb ieg u  chorób , p re le g e n tk a  w y ja śn iła  n a s tęp n ie  
s to su n e k  p sy c h o tc ra p ji d o  w sze lk ich  m etod  lec zn i­
czych, a  w tem  i d o  leczen ia  g łodem . P o d k re ś liła  
p rzy tem , że  g ło d ó w k a  n ie  je s t p an aceu m  na w sz e l­
k ie  ch o ro b y  tra p ią c e  lu dzkość, gdyż m a n a  c e lu  
jed y n ie  ty lk o  u su n ię c ie  z  o rgan izm u to k sy n , f. j. 
szk o d liw y ch  tru c izn .

W  da lszy m  c iągu  p re le g e n tk a  w y jaśn iła  z n a c z e ­
n ie  snu, p rzed łu żo n eg o  w czasie  g łodów ki, a ta k ­
że p o d a ła  w  ogólnych  zary sach  tech n iczn e  sp o so ­
b y  jej p rzep ro w ad zen ia , a  w ięc  k o n ieczn o ść  p rz y ­
go to w an ia  p rzed w stęp n eg o  o rgan izm u  o d p o w ied n ią  
d je tą  i z ak o ń czen ie  g łodów ki m leczną  ku rac ją .

WYCIECZKI:
Z  K ursów  d la  D o ro s ły ch  m. st. W arszaw y . W

n ied z ie lę , d n ia  1-go lis to p a d a  r. b o d b ęd ą  się n a ­
s tęp u jące  w y c ieczk i: 1. Z ogn, XV na filtry  p ro ­
w adzi >p. D ow nar. 2 w y c ieczk i do Z am ku p ro w a ­
dzi p. S zym ański

WYPADKI.
S zk o ła  i dom  sc h a d ze k  w jednym  dom u W

dom u n r . 14 p rzy  ul. Z ło to j, m ieści się  zak ład  n a ­
uko w y  k o e d u k ac y jn y  p o c zą tk o w y  pod  nazw ą 
„S zko ła  Ś ródm ieścia  P o lsk ie j M ac ie rzy  S zkolnej". 
Ze w zg lędu  na szczu p ły  lo k al, n au k a  o d b y w a  się  
na  dw ie zm iany: w godzinach  ra n n y ch  i p o p o łu d ­
n iow ych. W  ty m ż e  dom u ju ż  od k ilku  la t  m ieści 
się dom  sch ad zek  S tan isłaW y K opciow cj. N iem al 
c o  ty d z ie ń  K o p c io w a  p o c ią g an a  je s t  do o d p o w ie ­
dzia lności, lecz  n a ty c h m ia s t p łac i k a ry  i w  d a l­
szym  ciągu u p ra w ia  sw ój p ro c ed e r. P rzed  k ilk u  
dniam i policja  n ag le  i n ie sp o d z iew an ie  w esz ła  do 
•spelunki K opciow ej, gdzie  z a s ta ła  dw uch 15-let- 
n ich  ch ło p có w  —  uczniów . Z now u sp o rząd zo n o  
p ro to k u ł z w niosk iem  k o m isa rza  o zam knięc ie  d o ­
mu sch ad zek . T ym czasem  są d  poko jow y  V III o- 
k rę g u  sk a z a ł K a p c io w ą  n a  100 zł. k a ry . M oże k o ­
m isaria t rz ąd u  p rzy czy n i s ię  w reszc ie  do tego, ■»- 
b y  u su n ąć  tę  sp e lu n k ę , k tó ra  n ie  p rzyczyn ia  s ię  
do  u rao ra ln ian ia  dzieci w w ie k u  szko lnym .

Znow u p o d s tę p n a  k ra d z ież  d o laró w . M arja  
M alik o w a, m ieszk an k a  w si Ł ę k  w M ałopo lscc , 
p rzy jech a ła  p o ra ź  p ierw szy  do  W arszaw y , celem  
o-trzym ania w izy na  w y jazd  do  A m ery k i W ycho- 
dzącą  z b iu ra  k o n su la tu  a m ery k ań sk ieg o  p rzy  ul. 
J a sn e j z a c z e p iła  jak aś k o b ie ta  i dw uch  m ężczyzn, 
k tó rzy  ośw iadczy li M alikow ej, że wrnna udać  się 
jeszcze do drugiego b iu ra  k o n su la tu  p rzy  ul. Śli­
sk ie j. M alikow a zgodziła  się  n a  to. N a sch o d ach  
w  jednym  z dom ów  p rz y  ul. Ślisk iej w yłudzono 
od n iej 210 d o la ró w . P o szk o d o w an a  p o znała  w 
a lb u m ie  p rzes tęp có w  k ry m in a ln y ch  J o ś k i-  K o rn - 
b lu m a  (P ro s ta  n r. 19), k tó ry  u d a w a ł „ se k re ta rz a "  
konsu la .

W y p ad e k  sam ochodow y. P rz y  zb iegu  ul. L esz­
no i Ż elaznej a u to -d o ro ż k a  p rz e jec h a ła  w ła śc ic ie la  
m lecza rn i 4 3 -le tn ieg o  A n d rze ja  M ia rk a  (Konwifc- 
to rsk a  5). L ek a rz  P o g o to w ia  s tw ie rd z ił s tłu czen ie  
k rzy ża  i p ie rs i i p rzew ió z ł p o szw an k o w an eg o  do 
szp ita la  na  C zystem .

O k rad z io n a  w pociągu . W  P o m icch o w ie , w  p o ­
ciągu nr. 623, w czasie  jaz d y  n ie w y k ry ty  sp raw ca  
sk ra d ł  p a lto  dam skie , w a rto śc i 500 zł., n a leżące  
do E w y E ubel. O p ry szek  w yskoczy ł z poc iągu  i, 
k o rz y s ta ją c  z- ciem ności, zb ieg ł.-

O szustw o . E lż b ie ta  Z ab a ty ń sk a  (K arm elick a  5) 
k u p iła  na  N a lew k ach  o d  n iezn an eg o  m ężczyzny  
ko lczy k i ze szU fow anem i szk ie łk am i, za  k tó re  z a ­
p ła c iła  160 zł. D o p ie ro  p o  p rzy jściu  do  dom u Z a- 
h a ty ń sk a  p rz ek o n a ła  się, że p a d ła  o f ia rą  o szu stw a

Z am ach sam obó jczy  w  k o m isarjac ie . W  a re s z ­
cie p rz y  XI k o m isarjac ie  u s iło w a ła  po zb aw ić  się 
życia p rzez  p o w ieszen ie  a re sz to w a n a  za  w łó c zę ­
g o stw o  p rz ed  dw o rcem  G łów nym  3 5 -le tn ia  B a rb a ­
r a  S erw in o w a , p ro s ty tu tk a  (K oszykow a 15). P e ł­
n iący  słu żb ę  p rz y  a re sz c ie  p o lic jan t d o strzeg ł w i­
szącą  d e sp e ra tk ę , o d c ią ł ją i u ra to w ał.

Z a tru c ie  gazem . P rz y  ul M uranow sk le j 18/20 
w  m ieszk an iu  Iz ra e la  B u rsz ty n a, w sk u te k  n jed o - 
k rę c e n ia  k u rk a  p rzy  k u c h en c e  gazow ej, z a tru ła  się  
s łu żąca  jego 2 5 -le tn ia  Cha'ja H erszk o n o w a , k tó rą , 
po d o p ro w ad zen iu  do  p rzy to m n o śc i, lek a rz  P o g o ­
to w ia  p o zo staw ił n a  m iejscu.

  -

Z sądów.
Sprawa o zabicie robotnika.

W  krakowskim sądzie okręgowym  kar­
nym odbyła się rozprawa przeciwko czterem  
wyrobnikom , a m ianowicie: Stanisław ow i P o ­
znańskiemu, lat 33, W ojciechowi Łysakowi, 
lat 52, oraz Józefow i i Janowi Chodorowskim, 
oskarżonym o zbrodnię zabójstwa.

Obwinieni pobili w  Libiążu Małym w  .pa­
ździerniku ub. roku robotnika Ignacego Boro­
niu tak dotkliw ie, że ten w  kilka dn; potem  
zmarł w  szpitalu. Oskarżeni ' tłum aczyli na 
rozprawie swój czyn niepoczytalnością z p o ­
wodu n ietrzeźw ego stanu, w yw ołanego nad- 
miernem użyciem  alkoholu.

Trybunał skazał Poznańskiego Stanisława  
i Chodorowskiego, każdego na 2 i pół roku 
ciężkiego w ięzienia, zaf pozostałych po 14 
dni aresztu. Przew odniczył sso. dr. Lizak, w o- 
towali sso. dr. Czerny i sso dr. W iśniowski, 
oskarżał prok. dr. Hubl. bronili zaś adw. dr. 
Adler i adw. dr. Ujejski.

S p raw a  b. Z w iązku ro b o tn ik ó w  p rzem y słu  
ty tu n io w eg o  w Polsce .

B. Zw. Z aw  R ob. P rzcm . T y tun iow ego  w  P o l­
sce  zo sta ł z am k n ię ty  w  d ro d ze  ad m in istracy jn e j 
z p o w o d u  za rzu tó w  o u p raw ian ie  dz ia ła ln o śc i k o ­
m unistycznej.

•Wczoraj Sąd O k ręg o w y  w  8 w ydziale karnym  
z a tw ie rd z ił zam k n ięc ie  tego Z w iązku  w raz ze 
w szystk im i oddzia łam i.

S te fan  L ebrun , z ab ó jca  p o e ty  K uru liszw ili 'eg o  
p o  ra z  w tó ry  u zn an y  p rz e z  S ą d  za n o rm alnego .

•Przed p a ru  tygodniam i S te fan  L eb ru n , po  d łu ż ­
szej o b se rw acji p sy ch ia try czn e j w  szp ita lu  d la  
•chorych um ysłow o, uznany  zo sta ł za n o rm aln e ­
go, p rzyczem  ta  op in ja  le k a rsk a  p o d leg a ła  jeszcze, 
w  drodze  ustaw o w o  w skazanej, sp raw dzen iu  p rzez 
S ą d  O k ręg o w y  w  szp ita lu  w  T w o rk ach .

O tóż  w czoraj sp raw dzan ie  o dby ło  się i trw a- i 
ło  k i lk a  godzin.

Sąd O kręgow y, w 3 w ydziale  karnym , zgodnie 
z p o p rzed n ią  opin ją, orze-kł, że  L eb ru n  w chwil: 
d o k o n an ia  zbrodni zabó jstw a, ro zu m ia ł is to tę  i 
znaczen ie  czynu  i że  obecn ie  je s t cz łow iek iem  n o r­
m alnym ,

Co n a jc iek aw sze , że sam  zabójca , k tó ry  u p rz e ­
dnio p rzez  sw oje zach o w an ie  się, n a su n ą ł w ą tp li­
w ości co do sw ej poczy ta ln o śc i, obecn ie, jak  się 
dow iadujem y, w k ilkugodzinncm  w yjaśn ien iu  s ta ­
ra ł  się dow ieść , iż  je s t zu p ełn ie  zd rów  i t e  p ro si 
o jak n a jp rę d sz e  p o s taw ien ie  go p rz ed  w ym iarem  
sp raw ied liw o ści, by  jak n a jry cb le j m ógł już p o k u to ­
w ać za sw o ją  zb rodn ię . Z as trzeg ł się  jed n ak , t e  
w S ąd z ie  u jaw ni u sp raw ied liw ia jące  go szczegóły .

Teatr i muzyka
T e a tr  W ie lk i. Dziś po poł. „P an  T w ard o w sk i" , 

w ieczorem  „F ilcn is" .
T e a tr  N arodow y. Dziś po poł. „ S k ą p ie c" , w ie­

czorem  w znow ien ie  „Zemsty*'; ju tro  „Z em sta".
T e a tr  im. B ogusław skiego . C o dzienn ie  w iecz. 

„K apelusz  s ło m k o w y " O g. 12%  „S zelm o stw a  
Skapena'*  (ws>zysitkie b ile ty  z ak u p io n e  p rzez  Z w iąż- 
k i  ro b o tn icze ). O godz. 4 „ J a k  wam  się p o d o b a " /

T e a tr  L etn i. C o dzienn ie  w ieczo rem  „P an  mi­
n is te r" .  Dziś po poł. „C o d zien n ie  o 5-ej".

T e a tr ' P o lsk i. Dziś po poł. „P ro b o szcz  w śród  
b o g aczy ”, w iecz  „M adam e S a n s-G en e" .

T e a tr  M ały. Dziś po poł. „Św it, dz ień  i noc", 
w iecz. Ł a d n a  h isto rja !"

T ea tr  ,,N ow ości". Z nakom ita  o p e re tk a  „O rłów "
T e a tr  „ P e rsk ie  O k o " . C odzienn ie  do sk o n a ła  

rew ja  „T y lko  d la  d o rosłych".
T e a tr  Qui P ro  Quo. P c ln a  hum oru i sa ty ry  re- 

Wija „G ru n t s ię  n ie  p rze jm o w ać"  w  dalszym  ciągu 
c ieszy  się n ics łab n ącem  pow odzeniem .

T e a tr  P o p u la rn y . Dziś o  godz. 4 i 8 w iecz , ku 
uczczen iu  św ię ta  u m arły ch , d a n y  b ę d z ie  d ram a t 
cm en ta rn y  w 5 a k ta c h  E. R au p ach a  p. t. P och ó d  
D uchów ”,

T e a tr  O d rodzony  (na P rad ze). Dziś o g. 4 pp.
„K ościuszko  p o d  R ac ław icam i”,o g. 8 w iecz. „G łaz  
g ran iczn y " .

T e a tr  im. F re d ry . D ziś o  g. 12 b a jk a  d la  dzieci 
,.Z ak lę ty  k ró lew icz" , o  g 4 „O gniem  i m ieczem ",
0 g. 8 „M o ralność  p an i D ułsk iej" .

J u tro ,  z p ow odu  D nia Zaduś,znego, p rz e d s ta ­
w ien ia  n ie  b ęd zie . W e w to re k  „M o raln o ść  pan i 
D u lsk  icj".
1 T e a tr  E ldo rado  H oża 29 (róg  M a rsz a łk o w sk i: ) 
W eso ła  m ozaika „Aj. ai, a j"  c ie sz y  się  w y ją tk o w im  
pow odzeniem  P o c z ą tek  o godz. 7.15 i 9.15.

Z F ilharm on ji. D ziś na k o n c e rc ie  p o p o łu d n io ­
wym w y stąp i sk rz y p ac z k a  I. D ub iska  i g -ać  b ę ­
dzie k o n c e rt B eeth o v cn a . O rk ie s tra , o p rócz  u w e r­
tu ry  B e c th e v c n a  ,.L eo n o ra  nr 3", w y kona  po raz  
p ie rw szy  sym funję m łodego p o lsk iego  k o m p o zy to ­
r a  P io tra  P e rk o w sk ieg o . D yryguje p. O zim iński.

N a dzisiejszym  p o p u larn y m  k o n c erc ie  o g. 12 
w  poł. g ra n e  b ę d ą  u tw o ry  N oskow sk iego , Ż eleń ­
sk iego  i K arłow icza. J a k o  k a p e lm is trz  z a d e b iu ­
tu je  p. T. Z alew sk i S o lis tam i Jbędą pp. J  G luziń- 
śk a  (śpiew ) i a r ty s ta  o p e ry  ? . Ja n o w sk i.

— :o: —

Z teatrów świetlnych.
K ino p o u cza jące  „U ran ja11.

P isa liśm y  n ie jed n o k ro tn ie  o  p o trzeb ie  u tw o rze ­
n ia  kina poucza jącego . B yły  n ie 'e d n o k ro tn e  p ró ­
by , k tó re  n ie s te ty  p o zo sta ły  p róbam i ty lk o . To 
te ż  z  p raw d z iw ą  rad o śc ią  p iszem y o o tw orzen iu  t a ­
k ieg o  k in o te a tru .

P rz e d  k i 'k u  dniam i odbyło  się p rz e d s ta  v ie- 
n ic  in auguracy jne  p ierw szeg o  w  W arszaw ie  s ta ł2 - 
g o  k in a  poucza jącego , u rząd zo n eg o  p rz ez  Polskie 
T o w arzy stw o  E ugcniczne w  w ie lk ie j sa li M uzeum  
P rzem y ślu  i  'R olnictw a. R m o  to  m a na ce iu  jedy­
n ie  sz e rzen ie  w iedzy. A:by w ied zę  t ę  p o dać  w 
to  rm ie n ienużącej, p ro g ram y  b ę d ą  u rozm aicone, 
b o g a te  w w iadom ości z p rzeróżnych  dziedzin  a 
n aw et u zupełn ione  hum oreskam i fiknow em i L i­
cząc s ię  z tym , że  p u b liczność  i obi p a trzeć  na  e k ­
ran  słu ch ając  jednocześn ie  m uzyki, zo rg an izo w ało  
k w a rte t, p rzy g ry w ający  w czasie .przedstaw ień.

P ie rw szy  p rogram  n ow ego  k in a  ijest n iezm ier­
n ie bogaty- Sk łada  s ię  n ań  „pogadanka  film ow a" 
(uzupełniona ob jaśn ien iam i p re leg en ta )  o p ro m ie ­
n iach  R entgena, zaw ierająca zaró w n o  w yjaśnienie 

.te g o  zjaw iska fizycznego. ,ja,k rów nież  c a ły  -szereg 
danych co do jego zastosow ania  w m edycynie  i 
p rzem yśle, zdjęcia z 'popisów  lek k o a tle ty czn y ch , z 
zastosow aniem  zdięć w zw olnionym  tem pie, u p la ­
styczn ia jący ch  ruch y ; film zoologiczny, p rz ed s ta ­
w iający odżyw ian ie  się zw ie rzą t p rzeżuw ających. 
'P rócz tego m am y jeszcze m alow niczy o b ra z  e tn o ­
graficzny, zaw ierający  ciekawie szczegó ły  z  życia 
A rabów ,, film  p ary sk i.

Dia u rozm aicen ia  p ro g ram u  d a n o  m alu tką  i 
d o w c ip n ą  fa rsę  p. t .  „sen o D arw in ie"

P rzed staw ien ia  odbyw ają  s ię  codzienn ie  prócz 
p ią tk ó w : yr pon iedz ia łk i i ś ro d y  od 7— 10, we w tor-ś 
ki od 4 —  7i w czw artk i i so b o ty  od 5,30 — 7,30, 
w  n ied z ie tę  od 4  —  10 wiecz.

C en y  b ile tó w  są n iezw yk łe  p rzy stęp n e : 90 gro­
szy  d la  do ro sły ch , 70 dla m łodzieży ; d la zb io ro ­
w ych gru.p m łodzieży , w ojskow ych  i zw iązków  c e ­
na b i le tu  50 g r.

K ino „Uran,ja" godne jest jaknajw iększego p o ­
parcia

Splend id . W am piry  W arszaw y , '"•>

Przed  k ilku  dniam i o d b y ła  się p rem jera  n o w e  
go  filmu po lsk ieg o  p. t. „W am piry  W arszaw y " w y  
tw ó rn i BiBlm. N ie m ożem y dać o nim sp raw o zd a ' 
m a, gdyż k ino S p len d id  w,brew p rzy ję tem u  zw ycza 
,owi zapraszan ia  na p rem ie ry  p o lsk ich  film ów ca: 
łej o ra sv  zap ro szen ia  naszej R edakcji nie przyślą 
lo

łk a .
: : i io o ::—...........



S P O R T .
RKS. S kra — M akabi Te!-A viv 4:1 (3:1) 

Zdecydow ane zw ycięztw o drużyny robotniczej nad
gośćmi z za granicy.

■Wczoraj na boisku Skry  tow arzysze nasi ro ­
zegrali pierw sze sw e zaw ody m iędzynarodow e, 
zakończone ipewnem zw ycięztw em  Skry. G ra ład ­
na, nie miała zbyt forsownego tem pa, prow adzona 
przez Skrę dołem, zaś przez M akabi pa lestyń ­
ską  górą okazała  nam przew agę drużyny robotni­
czej, w  której nie w idzieliśm y słabych punktów .

P ierw sza połow a up łynęła  pod znakiem obu­
stronnych ataków , piłka przenosi się z jednej po­

łow y boiska na drugą, jednak dzięki zdecydow a­
niu pod bram ką przeciw nika sytuacje, stw arzane 
przez napastn ików  Skry, były dużo groźniejsze 
i uw idoczniły się cyfrowo w postaci 3 bram ek, ła ­
dnie strzelonych przez środkow ą trójkę.

M akabi uzyskała 1 punkt dzięki samobójczej 
bram ce, strzelonej samym sobie przez Skrę.

Po przerw ie gra staje się bardziej wolna, jed­
nak  udaje. s:ę Skrze strzelić z przeboju jeszcze je­
dnego , gola",- ustanaw iając re zu lta t 4:1.

W czasie meczu, z okazji setnego meczu w 
barw ach Skry, składano życzenia tow arzyszowi 
Hezma.no.wi Stanisław ow i. Sędziow ał b, oobrze 
p. K rukow ski. S. M.

Co się odbędzie dzisiaj?
Połonja — W arszaw ianka, A grykola g, .14,30 

o puhaf PZPN. Leigja — O rkan, Agrykola g. 10.30 
o puhar PZPN. O rkan II — Legja II godz. 9 rano, 
S tella — Samson godz 11.30 rano. Oba mecze na 
boisku Legji,

Polonja II — W arszaw ianka II godz. 11, przed- 
mecz Skra II — M akkabi II, zaś o godz. 14.30 
S k ra  (K) — Promień. W szystkie te mecze na bo­
isku Skry.

K onkursy strzeleckie w Polskicm  Tow arzystw ie 
Łowieckiem  o  nagrodę dnia.

O dczyt o w ychowaniu fizycznem dr. K orcza­
ka  o g. 12.30 w k ino teatrze Splendid

K orona — M akabi (6:0 2:0).
Dynasy, godz. 14.30 odbył się mecz powyższych 

drużyn. N adspodziew anie wysokie, lecz zasłużone 
zw ycięztwo Korony, k tórą mimo niepełnego sk ła­
du, miała decydującą przew agę, zwłaszcza w  dru­
gie fpołowie, nad  przeciwnikiem . Z M akabi wy­
różnił się bram karz, a strzały, k tó re  „puścił", b y ­
ły bardzo trudne do obrony. Obie drużyny nie 
w yzyskały wielu dobrych sytuacji podbram ko­
wych. Dla K orony bram ki zdobywają: Nowacki 2, 
Kocb, M aterski, D ąbrowski i Sochacki. Sędziow ał 
p. M. W alczak. Zawody poprzedził przcdm ecz— 
Prasa żydow ska — M akkabi O ld-Boyc zakończo­
ny zw ycięztwcin p rasy  w stosunku 2:1 (1:1).

SEANSE FILMOWE z pogadankam i 
Sala Muzeum Przem. i Roln. 

K rak. P r z e d m . Nr. 66. Piogram: ł l l S S l J " " 3  . w L l t h l S ; !  G o d z i n y  W H ia d c l . l s  od 4 do 10 wlecz. W P o n te-

W  5ea"s4 " : S W l? r S Ł S ? 74°.'°c2 S 3 T T SDarwinie. Farsa. |  b o ty  od 51 fB do  7 'ł, w. W Piątki sean se  zawieszone.

PAŁACE
C hm ielna 9 , teł. 51-14. Pocz. o 5 pp.

Najnowsza kreacja występującego w podwój- 
pięknego ! wytwornego nej roli nędzarza I boga-

J a q u e - C a t e l a m  cza w znakomitym filmie

C en y m ie js c  p o  70  i 90 g ro szy >  I
Zam ówieniadla Szkól przy jm u je  T -w o  
E u g e n ic r n o —Z ó r a w ia  2 8 —w  c e ­

n ie  p o  SO g i\

i
l i  fl Reżyseria głośnego Mar­
li u  ce*a ' ^ erk 'er' ^ ew0*uciaw technice kinematograf. pub!

NAD PPOGRAM przewyboma nowa am er. farsa

1 "Iub- FtsiiEH i m u  ’ " i r -

( N o w o w e s & e )  K u r s }  K i e r o w c ó w  S a i o o c l o d o w i i c K

H. PRYLINSKIEGO, z a t w i e r d ź , p r z e z  M i n .  w. r . i  o . p .

ALEJE JEROZOLIMSKIE 27, 3-ei dom od Marszałk. Telefon 50-57. Garaże 518-57.
Nowonc z is i ^ dsausfem kUrSV 2awodow? dżentelm eńskie dla pań i panów na komplety ranne i wieczorowe w kancelarji kursów od godz. 9-ej rano do 8-ej wiecz.
Nowoczesny system naukowy umożliwia nowowstępującym bram ę natychmiastowego udziału w zajęciach praktycznych i teoretycznych, bez względu na rozpoczęcie się kursów.

SPECJALNE ULGI: Urzędnikom Państwowym. Policji oraz wszelkim Organizacjom i Związkom.

TRANOWA 
EMULSJA SCOTTA
Cieszy się od 25 lat nieustannem  uznaniem  we 

wszystkich kulturalnych krajach świata.

CfflTT* CM||| f  IR — stuży dla wzmocnienia dzieci i osób dorosłych zawiera nor- 
u lU ltn  LlilUUJH weski tran w najlepszym gatunku i subtelnie przyrządzony. 
Obfitujący w kościotwórcze sole wapniowe oraz bardzo czynne hypophosphity.
e r n m  FM IlItM  ~  )est niezbędna, jako środek wzmacniający w  sk ro fu ła ch , 
u lu  I In LiliULuJH c h o r o b ie  a n g ie lsk ie j , n ie d o k r w is to ś c i i c ie r p ie ­
n ia ch  p łu cn y ch , jak  r ó w n ie ż  p rzy  u p o ś le d z o n e m  od żyw ian iu .

cotttl
S m U l g j „

— jest do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach, lecz należy wystrze­
gać się bezwartościowych falsyfikatów.

rfUTTil FIU!! HU  — iesł środkiem  Odżywczym d la  kabiei c ię ż a r n y c h  i k a r m ią c y c h , również 
u lu ! In  ImuŁuJn w lecie bywa stosowaną z najlepszym wynikiem.

Stom E M

EILSJI SCOTTA Stoli i h m
Warszawa, Nowogrodzka 2a, teł- 31-54.

Żądać tylko 
oryginalnej

O ddział na K o n g resó w k ę  
i K resy.

iów

Okiycia, kostjumy damskie, palta pluszowe. U b io­
ry , j e s io n k i ,  p a lta  z im o w e  męskie oraz wszel­
kie obstalunki zwiasnych i powierzonych m aterja 

najtaniej i najdogodniej bo w pracowni Złota 16 m. 29.

! Uznane za najlepsze!

piecyki i 
Kuchenki

If

kaflowe przenośne

V
o s z t i iM c e  opali

Grzejące znakomicie.
P o le c a ją  Z a k ła d y  C e ra -

,H A L IS“mtczne »»•
w Warszawie,

Ol. N  14. Ul. 46-62. 

udogodnienia M y to im e !

Ziółkowy Spiritus 
do pielęgnowania

r - r l s v T tT K ia i f t V i M
Doświadczony środek domowy:

Na raty i za grotówkę!!
U b io ry  m ę z k ie ,  d a m s k ie  i d z ie c in n e

„Oszczędność^
■Warszawa, ul. M a r s z a łk o w s k a  131 wejście z ul. 

S - to  K r z y s k ie j  N r. 3 9  m . 12 (przeciw bramy).

) (a  R a t y
Ubiory męskie, okrycia 
damskie oraz towary 
łokciowe i bieliżniane 
na dogodnych spłatach 

długotermino aych.

jl. Szczypior,
S-to Krzyska 35
(vis a vis Szkolnej). 

C en y k o n k u r e n c y jn e .

i  S i l !  i I
flKCZffl iuh uu

aluminjowe i emaljotvane oraz

Wyżymaczki
oryginalne am erykańskie w naj­

wyższym gatunku

M. CUNG, KJSra;
w podwórzu. T e le fo n  222-07.

ila Baty
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER,
S m o c z a  21 m ie s z k a n ia  2 3  

r ó g  D z ie ln e j .

ME B L E
używane w wielkim w y­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ’a m i.

SOLNA 18 «n 4 .

Dr. med. Jerzy Zalewski
skór. wen. pic. P r a g a  — T a r ­
g o w a  8 4  przy W ileńskiej, 4—7, 

penie 4—5 . ______

oi. med. mm  LEwmsgn
C h o r o b y  n e r e k ,  p ę o h e r z a  
i d r ó g  m o c z o w y c h .  S e n a ­

t o r s k a  10, tel. 189-19 od 5 -  7 w.

Jesień I zima w y m a s i  zakupów!
Ł ó ż k a  a n g . z  s ia t k ą  . z ł-  IOO 
Ł ó ż k a  z  w y g o d n ą  s ia t k ą  , ,  3 3
K o z e tk i z  s ia t k ą  . . . „  26
M a te r a c e  w s z e lk ic h

r o d z a jó w  a d  z ł .  2 0
POLSKA SKŁADNIC*

DOM i S P O R T
A lc js  J e ra z o l .  16, w podwórzu 

T e le fo n  2 3 8 -6 7 .

JEDYNA OKAZJA DO WZBOGACENIA SIĘ.
Ze względu na pozostałą niewielką ilość losów do klasy 2-ej 
12-ej Loterji Państwowej, zwracamy się do tych wszystkich, 
którzy dotychczas nie zaopatrzyli się jeszcze w nasze losy 

o wczesne nabycie takowych.
Ciągnienie*cd dn. 11-go Listopada r. b. do dn. 9 Marca 1925 r.

włącznie.
G łó w n a  w y g r a n a  Zł. 4 0 0 .0 0 9 .— 

O góln a  su m a  w y g r a n y c h  Zł. 9 .8 2 4 .0 0 0 .— 
Co d r u g i n u m e r  w y g r y w a .

Ponadto upraszamy naszych P. T. Klijentów miejscowych i za­
miejscowych o możliwie szybkie wykupienie losów do klasy 2-ej 

Nasze szczęśłiwe adresy:

E. Lichtenstein i S-ka
tel. 517-36. 138-38, 138-57.

E . L  I C  H T E N S T E I N
B ie la ń s k a  3 , tel. 515 68 N a le w k i 4 2 ,  tel. 136

egz. od r. 1835.
Wszelkie łaskawe zamówienia z prowincji załatwiamy szybko 
i akuratnie po uprzedniem  wpłaceniu należności do P. K. O. 

konto 9374 lub też za zaliczeniem pocztowem. 
Szczęście sta le  sprzyja naszym graczom,

Uwaga. Zawiadamiamy, iż zwyczajem łat ubiegłych, również 
w okresie bieżącym rozegrana zostanie 7-ma pieniężna loterja 

Państwowa na cele dobroczynne.
Cena całego losu—zł. 4—112 zł. 2. Do rozegrania zł. 78.900.— 

Wszelką korespondencję prosimy kierować wyłącznie: 
Marszałkowska 146.

K R O J C Z Y M
do pracowni sukien i bluzek potrzebna zaraz. 

Tylko siły pierwszorzędne proszone są o zgłaszanie się 
osobiście z ofertą piśmienną.

B R A C K A  25,
4-te piętro.J 11

Na raty i za gotówkę!
Ubiory męskie, okrycia damskie.

Ceny k o n k u ren cy jn e
J . Z A M I E C Z K O W S K I
Marjaóska 6 m. 17 w podwórzu.

Dim m isi i okryńa damskie
NA RATY jak za gotówkę
m o ż n a  d o s t a ć  t y l k o  w  f i r m i e

„KOSMOS”
LESZNO 26 m. 6 tel. 45-61.

Br. ®:i Mi mmpsti
K r ó l e w s k a  6 , telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. Przyjmuje od 
9 - 1  i 5 — 8 w.

u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. . 6 fotografji re­
tuszowanych od zi. 1.50, 12 foto­
grafji—2.00. Portrety wykwintnie 
wykonane.

Fonu po CUCH KOlSDp-
r » iwuru Futro męskie Zi. 275.—, 
U J f l l lO . marynarka krecia Zi. 
350.—, m arynarka barankowa Zt. 
260.-—, Palto bibretowe Zł. 600.—, 
Skórki fokowe po Zt. 9.—, skór­
ki skunksowe Zł. 18.—, skórki 
oposowe Zł. 8.— i lisy Zł. 60.—

c ?  „ m ir , tte*£s*i*‘
beztubowe koncerto­
we oraz płyty naj­

nowsze w wielkim wyborze. Ceny 
hurtowe najtańsze. „Technomar“ 
Zielna 31.

Eufony, Parlofońy. 
Ptyty najnowszych 

nagrań. Wszelkie instrumenty 
muzyczne. Życzącym na raty.
Kamieniecki. Marszałkowska 81 b.

M aciunu do szycia pięknie szy-
IilUoLjłlj jące, gwarantowane 
po cenach najniższych sprzedaje 
„Technomar" Zielna 31.

do szycia znane „Kas- 
_ .  przyckiego" z a p a ra ­

tem  do haftu. Spłata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. ,,The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153. Chłodna 28. 
telefony 104-51, 113-51. Prowln- 
eja może zam awiać listownie.

fTDcno Kursy Kr° iu> Szy‘llS illc  cia. Krawieczyzny 
oraz bieliźniarstwa. Wykłady 
teoretyczne I zajęcia praktyczne 
Pierwszorzędne siły nauczyciel­
skie szkół państwowych. Koń­
czącym świadectwa. Trzeciego 
listopada rozpoczyna się nowy 
kurs. Zapisy przyjmuje kance- 
Iarja Kursów —Twarda 29. Dla 
Pań krawcowych uzupełniający 
kurs krótkoterminowy-

taZMMiB, ‘K S T ią S :
nia życia, określa Szyller-Sjkol* 
nik (autor prac naukowych). Ma­
dem oiselle Evignl-Rara odgadnie 
Twoje imię, nazwisko, wiek, kim 
jesteś, kim być możesz. Piękna 
25—12. _____________ _

i limitu a n s f c w : :
damskie, jes ienne ,  zimowe. F u ­
tra .  Marynarki na baranach . 
Garnitury marynarkowe sp o r to ­
we. Palta m ęskie  od 50 z ł., d a m ­
skie od 60 zt. Garnitury od 60 zł- 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. W a rsz a w s k a
Spółka C hrześcijańska. Wilcza 
57—2. telefon 176-91. ______

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Wydawca: R ad a  Naczelna P. P. S. R e d ak to r  naczelny dr. Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. O dbito  w  d ru k arn i ,.R obotn ika", W arecka 2


